
Nr. 225. We Lwowie Piątek dnia 26. Września 1873. Rok

W y c h o d z i
Przedpłata wynosi: we Lwcwle rocznie 18 7.1?, —

półrocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 słr. 50 et. - 
miesięcznie 1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w Państwie Austrjacklem:
rocznie 22 złr. —  półrocznie 11 złr. — kwartal­
nie 5 złr. 50 et —  miesięcznie 1 złr. 85 ćt.

Z przesyłką po Jztową za granicę: do całych Niemiec; 
rocznie lłi talarów 20 srg., kwartalnie 4 t?.l 
5 BTg.—  do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do Belgji, Włoch i 
8zwr jcarji rocznie 80 tr., kwartalnie 20 fr.

Nnmer Dojedyiczy kosztuje 8 cl

%
Przedpłar I ogłoszenia przyjm ują: —e Lwowie

Bióro administracji „Dziennika Polskiego” przy 
placu Halickim i Ajeucja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank­
furcie n. M., w Berlinie, w LipskH, Bazylei 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Fo­
gler, w Wiedniu: F. Lób, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Anwinkel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 et od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
kaidorai owe umieszczenie.

Listy 2 pieniędzmi mają byc przesyłane f ra nco  do 
Administracji „Dziennika Polskiego”.— Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają 0Dłac:e

Manastryptów Redaitjja nie zwraca,

Od "Wydawnictwa.
Ze zbliżającym się kwartałem prosi­

m y o wczesne odnowienie przedpłaty.
Przedpłata na Dziennik Dolski w ynosi:

na prowincji z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . .  22 złr. —  ct.
półrocznie . . . II „ —  „
kwartalni* . . . .  5 „ 5 ) „
miesięczn e I „ 85 „

we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie . . . .  18 złr. —  ct
półrocznie . . 9 „ — „
kwartalni s . . 4 „ 50 „
miesięcznie / . ’ ’ * I „ 50 „
Przedpłatę przyjmuje się t y l k o  od 1 . i 15. każdego miesiąca.

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy­
żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu­
mień i uciążliwej korespondencji.

W ciągu następnego kwartału rozpoczniemy 
druk nowych powieści oryginalnych, miedzy któ- 
remi znajduje się także humorystyczna praca 
p. P a w ła  S asa , p. t. Pamiętnik znaleziony.

.H-iWÓw 25. września.
Z dniem każdym pojawia się u nas więcej 

głosów utyskujących na bezczynność komitetów 
powiatowych. Z jednych okolic donoszą, iż o 
żadnych przygotowaniach jeszcze nic nie słyszeli; 
z innych okolic słychać, że właśnie w przed­
dzień wyboru wyborców po wsiach, komitety 
porozjeżdżały się na wystawę wiedeńską; znowu 
zkąd inąd donoszą o pihiem krzątaniu się partji 
przeciwnych, a z naszej strony tylko o bardzo 
słabych objawach ruchu.

0 prawdziwości tych doniesień jesteśmy 
przekonani, bo mamy żywy przykład tuż pod 
własnym bokiem —  w okr’ęgu lwowskim. Wpra­
wdzie zapewniano nas przed parą tygodniami, 
że tu już wszystko przygotowane, i że kandyda­
tura p. Kizeczunowicza w okręgu Lwów-Gró- 
dek-Jaworów jest zapewnioną, jednakowoż świe­
żo zasięgnęliśmy o tem wiadomości, i przyszliśmy 
do przekonania, że kandydatura ta jest zape­
wnioną tylko przy zielonym stoliku szanownych 
komitetów, ale po wsiach nikt o tem nie wie, 
i są całe połacie okręgu, osobliwie w Grode- 
ekiem i Jaworowskiem, gdzie ewentualni wybor­
cy nawet nigdy jeszcze nie słyszeli, o nazwisku 
kandydata, na którego mają głosować.

Podobnie jak w Lwowskim, musi się dziać 
w wielu innych okręgach, i dlatego nić,znajdu­
jemy w tem nic zadziwiającego, jeżeli komitet 
„Rady russkięj" telegrafuje do Neue fr. Presse, 
iż podług otrzymanych dotychczas wiadomości, 
kandydaci jogo w 12 okręgach wyborczych mają 
większość zapewnioną

W kilku okręgach miejskich zaś, gdzie ró­
wnież .ajenci „Rady ruskiej“ nie zalegają pola, 
komitety, zwlekając swoje czynności, i postawie­
nie kandydatur, przyczyniają się do mnożenia ta­
kowych i przygotowują lym sposobem takie roz­
strzelenie głosów, że gotowi wyjść z urny kan­
dydaci zdeklarowanych mniejszości, które umieją 
być sfornemi i utrzymywać w łonie swojem kar-

ność. W  Przemyślu np. od pierwszego początku 
przygotowań wyborczych, kandydatura dr. Dwor­
skiego uznaną była za taką, co tak w Przemy­
ślu jak i w Gródku najwięcej ma szans. Jak za­
częto się jednak gnieść, tak dziś mamy tam obok 
dr. Lówensteina trzy inne kandydatury: Dwor­
skiego, Waygarta i ks. Adama Sapiehy. Ten o- 
statui, zamiast starać się o mandat z gmin wiej­
skich, do czego służy mu głośne imię i fortuna, 
woli wichrzyć w okręgu miejskim, woli budo­
wać swoje nadzieje na wpływie browaru i go­
rzelni krasiczyńskiej. Dr. Waygartowi zaś dzi­
wimy się poprostn, iż pozwala używać swojego 
nazwiska do rozdwoju w ostatniej chwili tak nie­
bezpiecznego. Bo żeby to jeszcze polityczna jaka 
różnica zachodziła pomiędzy nim a dr. Dwor­
skim, to pojmowalibyśmy obie kandydatury, ale 
tak nie jest, obaj należą do polskiego stronni­
ctwa postępowego, obaj jednakiemi odznaczają 
się zdolnościami, więc zkądże naraz antagon zm? 
Czyż godzi się, aby w sprawach publicznych od­
grywały role ambicje osobiste?

Wśród rozdwoju społeczeństwa Każde takie 
współzawodnictwo wychodzi na korzyść trzecie­
go, i nie jest bynajmniej dowodem patrjotyzmu.

W okręgach miejskich tedy zagrożon}7oh 
przez kandydatury, sprzeczne z programem kraju 
życzymy wyborcom jak najprędszego usunięcia 
szkodliwych antagonizmów pomiędzy osobami, 
do obozu postępowego należących, a w okręgach 
wiejskich nastawać musimy na więcej pracy i 
gorliwości obywatelskiej, bo już za 10 dni roz­
poczynają się tam wybory wyborców, a za trzy 
tygodnie (17. października) wybory deputowa­
nych.

Uwagi nad gospodarstwem leśnem 
i wodnem w Galicji.

II. Że k w es ( ja  zalesienia napowrót obnażonych 
gór Galicji ściśle jest związana z regulacją rzek, to 
każdy przyzna, co zna rzemiusło inżynierskie, że obsa­
dzenie brzegów rzek drzewami i wiklliną i umiejętne, 
a ścisłe t}-cliże ochranianie , sumo przez się ułatwia 
zabezpieczenie brzegów i ostateczne uregulowanm k o ­
ryta., o tem v edzą nietylko inżynierowie, ale i gospo­
darze. Nie jest to zatem utopią, by te dwie służby 
nadzoru lasów i wiklin, wraz z dyrekcją budowni­
ctwa wodnego w jedną całość p o łą czyć; ale trzeba 
raz SKończyć z tym szlendrjanem biurokratyczno-au- 
strjacko-g'alicyjskim, który corocznie naszą prowincję 
miliony kosztuje, nie w gotówce, to prawda, ale go­
rzej niż w gotówce , bo w majątku obecnych i przy­
szłych pokoleń. —  I tu niech się nikt nie zasłania 
brakiem ludzi: słusznie łub nie, ale młodzież polska 
rzuciła się od lat kilkunastu z gorliwością do nauk 
inżynierskich ; gotowy jest zastęp inłod sieży obdarzo­
nej chlubnemi dyplomami, a błąkającej się w braku 
otwartej służby rządowej po kolejach zagranicznych i 
krajowych ; połączyć te siły, uorganizować je w ca­
łość hierarchiczną, stworzyć z nich korpus ludzi ener­
gicznych, obzuajomionych z nowoczesnemi wymagania­
mi rzemiosła, byłoby zadaniem godnem p. namiestni­
ka a wystarania się o pomnożenie ilości inżynierów, z 
funduszów na budowle wodne i zrobienia raz dokła­
dnych studjów i planów , chętnie, nie wątpimy, pod­
jął by się p. minister: wszakże do rzeczy niepodo­
bnych nawet w Austrji to nie należy ; wszakże pozna­
no już w monarchii, w innych prowincjach naturalnie

—  jakie skutki pociągnęło za sobą wysilenie Karstu 
naprzykład, i dziś prace około zalesienia tego kraju 
zajmują miuisterstwo rolnictwa, a okazy ich chlubne 
zajęły miejsce na wystawie powszechne’ ; wszakże pro­
wincja nasza odznaczająca się wiernością dla monar­
chy, a powolnością aż do zbytku posuniętą dla ekspe­
rymentów konstytucyjnych, zasługuje na to, by o niej 
myślano, by podatki, które płaci, choć w części wra­
cały do niej poci postacią robót publicznych, by lu ­
dność, która w chwilach niedostatku potrzebuje za­
robku, nie była zniewoloną czekać, aż W ydział kra­
jowy pożyczkę zaciągnie, a nakoniec by przyszłe po­
kolenia nie zarzucały obecnemu, że mając dwie try­
buny, zkąd głos mógł podnosić, przedstawiciela w 
radzie Korony i urzędy rodakami obsadzone, nic dla 
przyszłości nie zbudowało prócz domu inwalidów we 
Lwowie i kilku dróg powiatowych.

Nic taimy sobie wcale, że napisanie artykułu do 
dziennika, nieco się różni od przeprowadzenia refor­
my w administracji, że uorganizowanie służby techni­
cznej w kraju tak zaniedbanym jak Galicja, przy braku 
dobrej ”  o li w Wiedniu, do najtrudniejszych zadań na­
leży, ale wiemy zarazem, żc ua to daną jest ludziom 
władza, by jęi dła dobra swych obywateli używa) a 
na to służy sejm, by się o potrzeby kraju upominał. 
Otóż od sejmu wymagamy inicjatywy w tym wzglę­
dzie, a pozwolilibyśmy sobie prosić p. ministra i p. na­
miestnika o użycie całego swego wpływu na poparcie 
żądań sejm owych; po reformie bowiem sądownictwa, 
której jesteśmy świadkami, pierwszą, która nastąpić 
powinna, jest zreorganizowanie administracji w kierun­
ku tych naglących potrzeb kraju, o których wspomnie­
liśmy.

Póki kolei żelaznych nie było, poty drzewo nie 
znajdowało odbytu za granicą; póki drzewa nie cięto, 
póki lasy dziewicze rosły na stokach Karpat jak Ma­
teczniki Mickiewicza, poty zatrzymywały one w sobie 
nadmiar wilgoci i elektryczności, będąc naturałnemi 
regulatorami atmosfery, poty zatem wylewy rzek były 
rzadkie, a rzeki płynąc w korycie naturalnem, nie ni­
szczyły brzegów i nie zabierały ornej ziemi, jedynego 
kapitału, jaki posiadamy; poty można było nakoniec 
obywać się przedpotopowymi nadinżynierami, którzy 
zresztą, przyznać im to należy, pozostawili dokładne 
plany regulacji i owałowama rzek naszych. Dziś 
wszakże się czasy zmieniły; mamy wszystkie strony 
ujemne cywilizacji, a stron jej dodatnich nie widzimy: 
klimat przez wyniszczenie lasów się popsuł, rzeki w y­
lewają corocznie, a na wstyd dzisiejszych rządów, zry­
wając brzegi, odkrywają ślady robót regulacyjnych z 
dawnych polskich pochodzących czasów. Wszak chy­
ba ten o tem nie wie, kto wiedzieć nie chce, że W i­
słok był spławny, począwszy od Czudca. Dunajec od 
Czchowa, a spławnymi być mogły tylko w skutek ro­
bót regulacyjnych, zwężających dostatecznie ich kory­
to. Dziś o spławności już me mówimy, ale mówimy
0 tem, by brzegi ubezpieczyć i góry zalesić, spławLość 
zastąpiona będzie drogami i kolejami.

Przed rokiem 1813 nie było słychać długo o w y­
lewach, od roku 1813 do 1844 minęło lat 30, od 1844 
do 1864 upłynęło tylko lat 20, a od roku 18G4, ileż 
to powodzi i wylewów częściowych! Dowodzi to, że 
nadeszła ehwilaP gdzie odłożywszy na bok rzeczy 
mniej ważne, do tej ze wszystkich najważniejszej zwró­
cić się winniśmy. Zarzucić s jm  i ministerstwo poda­
niami o rozpoczęcie robót w kierunku zalesienia gór
1 zregulowania rzek, jest zadaniem gmin i rad powiato 
w ych : a zadaniem Sejmu i posłów w Radzie państwa 
będzie podnieść głos, by żądać opieki administracyj­
nej, aby nietylko zapobiedz dalszemu niszczeniu la­
sów, przestrzegając ściśle istniejących przepisów, ale 
by zarazem zrobiono dla nas, co już zrobiono dla 
Karstu, co dawniej robiono w Lombardji i w Wene- 
ckiem , to jest utworzenie szkół leśnych, by flanc wła­
ścicielom tanio udzielać, i stopniowe zarządzenie re­
gulacji rz : naszych, by jednetn słowem, bezmyślnein

niszczeniem . opieszałością ludzie do reszty nie zepsuli 
tego, czem nas Opatrzność obdarzyła.

G Ł O S Y  z  K R a J U .
(t) Tarnów, 23. września. (Zmieniona sytuacja.) 

Pospieszam donie'ć o przebiegu dzisiejszego posiedzeui a 
tarnowskiej pełnej Rady powiatowej, które zupełnie inny 
obrót wzięło. Według porządku dzieuuego stała na pier- 
wszem miejscu sprawa wyboru zastępcy prezesa i 3 ra­
dnych Wydziału powiatowego w miejsce tych, którzy po 
zuanej burdzie wystąpili. W tej sprawie zabierali glos dr. 
Rutowski, dr. Stojałowski i p. Męciński. Z przemówienia 
p. Rutowskiego zdawało się, że pp. radni z miasta Tarno­
wa zbitym zastępem zdekompletują zebrauie, a to z po­
wodu, że dla nieprzybycia kilku radnych z prowincji, byli 
w większości i postanowili nie głosować. Inaczej rzecz sta­
nęła po przemóc ;eniu dr. Sfojałowskiego, który tonem 
pełuym spokoju, jakkolwiek sam nie cofną! swej rezygaa- 
cji, jednak za uzupełnieniem Wydzialn serdecznie prze­
mawiał.

Po dr. Stojałowskim zabrał głos p. Męciński i prze­
mówił również z całą mocą za uzupełnieniem Wydziału i 
wyrównaniem niesnasek już dla samego przykładu tak uam 
potrzebnej karność politycznej, a przedewszystkiem dla 
dobra ogółu naszego powiatu. Otóż tym dwom panom 
należy się wszelkie uznanie, które im niniejszem w imie­
niu galerji sumiennie złożyć mogę. Po tych przemówie­
niach zastęp radnych miasta Tarnowa stracił dalszą chęć 
dyssydencji, a choć się od udziału usuuęli, to i tak była 
prawem wymagana w ększość. Wybrano więc ks. kan. 
Rybarskiego wicepiezesem na miejsce p. Męcińskiego któ­
ry wstępując w swój urząd, przemówił krótko, że przy 
tak czyunym i pracowitym przewodniczącym, jak dr. Ka­
czkowskim, przyjmuje chętnie teu zaszczyt, jakim go ob­
darzono, jakkolwiekby go w innych warunkach nie przy­
jął. W miejsce dr. Stojałowskiego wybrano p. Stanisława 
Pieniążka; w miejsce p. Misiągiewicza, wybrano p. Za­
wadzkiego, a w miejsce ks. kan. Martu?’ ewicza zmuszeni 
się widzieli zastępcy miasta Tarnowa, którzy dotąd od 
głosowauia się usuwali —  wybrać dr. Rutowskiego. Wre­
szcie wybrauo jednego zastępcę wiceprezesa w osobie p. 
Zawadzkiego. Tym sposobem zakończono tę drażliwą kwe- 
stję z największym spokojem. Reszta porządku dziennego 
wyczerpnietą została jak najwzorowiej, przyczem dr. Sto­
jałowski energicznie popierał dr. Kaczkowskiego, tak da­
lece, że słuchający żałowali istotnie, że tak dobry współ­
pracownik usunął się od udziciłu w Wydziale. Wreszcie 
przyszła na stół kwestja l i k w i d a c j i  m a j ą t k u  g mi n ­
n e g o .  Z całej dyskusji, w kto'rej dr. Rutowski jak naj- 
energicznie’ bronił miasta, pokazało się, że Rada miejska 
chcirła dalszą likwidację uniemożebnić; widząc jednakże, 
że rzeczy za da'eko idą, ograuiczyła się na zarzucie co do 
pewnych form, które niby za strony Wydziału pow nie 
były dopełnione, a mianowicie, że Wy dział nie wydelego­
wał z swojego ramienia komisji likwidacyjnej, lecz pozo­
stawił szkontrum osobie samego Stronera, i że komisja z 
Rady miejskiej wybraną była tylko do s z ko nt r a ,  a nie 
d o  l i k w i d a c j i .  Co to za matactwo!

W końcu stanęło na tem, że Rada miejska wybierze, 
czy już wybrała nową komisję do tej czynności, a W y­
dział pow. ze swej strony także kogoś wydeleguje, więc 
i ta kwestja załatwioną została. Daj Boże żeby to było 
początkiem do upragnionej zgody.

W końcu donoszę, że doniesienie moje o z n i k n i ę ­
c i u  f u n d u s z u  s z e m a l n e g o  z kasy miejskiej, jest cał­
kiem prawdziwe.

11
„D z ie n n ik a  Dolskiego

Florencja 20. września.
: (A ) Wtedy, gdy król wraz z prezesem gabinetu

odbierają hołdy w Wiedniu, i są przedmiotem powsze­
chnych owacyj, wtedy, gdy pozostali w Rzymie mini- 

rowie. oczekując swych kolegów, w cichości pracują

T AJ EMN I - ZA INTRYGA
przez

E m ila GaJ>oriau
przekład Włodzimirza  Górskiego.

Część druga.

(Ciąg dalszy.)
X V .

„Szpital w Sauveterre , mówi P r z e w o d n i k  J o ­
a n n ę ,  jest, pomimo niewielkich swych rozmiarów, je ­
dnym z zakładów najlepiej obmyślanych w departa­
mencie Deux-Charentes. Kaplicę i nowe budynki za­
wdzięcza on hojności hrabiny Maupaisan , wdowy po 
miniLtrze Ludwika-Filipa..."

Ale czego nie mówi „Przewodnik11, to że szpita1 
zawdzięcza pani Senesehal ufundowanie trzech łóżek 
dla położnic. Za jej pieniądze również wybudowano 
dwa pawilony po obu stronach bramy. Jeden z tych 
pawilonów, po prawej stronie, zajęty jert przez odźwier­
nego Vaudevm , pyęznego starca , tóry niegdyś był 
szwajcarem w katedrze i który jeszcze te__iz lubi 
wspominać owe czasy, kiedy jego okazała osoba, czer­
wony uniform , złote galony, halabarda i laska ze 
srebrną gałką tyle się przyczyniały do uświetnienia 
cesarzowej.

Odźwierny ten w niedzielę rano, przed ósmą go­
dziną palił fajkę w dziedzińcu , gdy ujrzał wchodzą­
cego pana Seignebos. Doktor szedł krokiem bardziej 
nierównym niż zw ykle, kapelusz miał wsunięty na 
oczy, co oznaczało burzę, a ręce po same łokcie za­
sunięte w kieszenie. Zamiast wejść jak zwykle przed 
wizytacją do siostry aptekarki, poszedł prosto do 
pani przełożonej. Tam, po lekkim ukłonie, tak zaczął:

—  W czoraj przypi owadzono siostrze jednego cho­
rego idjotę, nazwiskiem Kokolet...

—  Tak jest, doktorze.
—  Gdzież go pani umieściła?
—  Sam pan mer ulokował go w małym pokoiku 

naprzeciw pralni.
—  A  jak  się chory zachowywał?
—  Bardzo dobrze... Siostra, czuwająca nad nim, 

nie słyszała nawet, by się poruszył.
—  Dziękuję siostro, rzekł p. Seignebos.
I już szedł ku drzwiom , gdy przełożona zatrzy­

mała zapytaniem:

się ?

Gzy pan idziesz do tego biednego chorego ? 
Tak je s t , siostro; ale dla czego pai__ pytasz

—  Bo go pan widzieć nic możesz.
—  Nie mogę ?
—  Nie. Otrzymałyśmy od pana prokuratora roz­

kaz nie wpuszczania do Kokoleta nikogo bez wyjątku, 
oprócz siostry, która go pilnuje. Nikogo, nawet do­
ktora, wyjąwszy, rozumie się , jakiego wypadku...

P. Seignebos skrzywił się ironicznie.
—  A ! pani masz taki rozkaz, powiedział drwiąco. 

Otóż ja  oświadczam pani, że mam go za żaden i nie­
były. Wzbronić rai dostępu do mego chorego!.. Czy 
widział kto coś podobnego!.. Niech pan prokurator 
nakazuje, rozrządza i komenderuje w swoim pałacu 
sprawiedliwości— bardzo dobrze. Ale tu, w moim szpi­
talu!.. Moja siostro!., idę do Kokoleta...

—  D oktorze, nie dostaniesz się pan do niego ; 
przed drzwiami stoi żandarm na straży...

—  Żandarm !..
—  Który przybył dziś rano z najnowszym roz­

kazem.
Przez chwilę doktor był jakby oszołomiony; po­

tem nagle z niesłychaną gwałtownością i głosem tak 
donośnym że aż trzęsły się szyby, zaw ołał:

—  Jestto postępowanie niesłychane, nadużycie 
władzy niepraktykowane dotąd!... I  przez miljon sto 
tysięcy pioruuów niebieskich!... sprawiedliwość musi 
mi być wymierzoną, choćbym miał iść do samego 
Thiersa!...

I  nie pożegnawszy się wypadł na podwórze i jak 
strzała poleciał ku mieszkaniu prokuratora.

W  tej właśnie chwili p. Daubigeon wstawał z łóż­
ka niezadowolony, ponieważ źle noc przepędził, z po­
wodu, że okrutnie zajęty był sprawą 'Boiscorana, jak 
już się wyrażano. I odzielał on prawie przekonania 
pana Galpina. Napróżno przywodził sobie na pamięć 
szlachetny charakter Jakóba, jego prawość, żywe po­
czucie honoru... Dowody były naoczne, nie zaprze- 
czalne... Chciał wątpić, ale nieubłagane doświadcze­
n i  wołało nań, że przeszłość człowieka nie odpowia­
da za przyszłość. A  przytem tak ak wielu krymi­
nalistów, był zdania, nie bardzo śmiejąc wynurzyć się 
z niem, że wielu wielkich zbrodniarzy działało pod 
wpływem pewnego rodza,u szałn i że tym sposobem 
tłumaczy się głupota i prawie naiwność pewnych zbro­
dni, popełnionych przez ludzi z wyższą inteligencją.

W  każdym razie, od czasu powrotu swego z Bęis-

corau zamknął się w domu i miał zamiar uie wycho­
dzić nigdzie przez cały dzień, gdy poczęto gwałtownie 
dzwonić przy drzwiach, a po chwili doktor Seignebos 
wpadł jak bomba.

—  Wiem co pana sprowadza, zawołał p. Daubi­
geon : rozkaz, który wydałem co do Kokoleta...

—  Tak |est panie, ten rozkaz jest obelgą...
—  Został on formalnie zażądany przez pana Gal­

pina,..
—  1 pan nie odmówiłeś mu! W ięc pana jedne­

go czynię odpowiedzialnym. Pan jesteś prokuratorem, 
to jest naczelnikiem sądu i pana Galpina...

P. Daubigeon potrząsnął głową.
—  W  tem właśnie mylisz się, doktorze, odpowie­

dział. Sędzia śledczy nie zależy ani odemnie ani od 
sądu. Jest on poniekąd niezależny nawet od proku­
ratora jeneralnego, który wprawdzie może mu robić 
uwagi ale nie może zakreślać linji postępowania. P. 
Galpin, jako sędzia śledczy ina jurysdykcję osobną i 
uzbrojony jest władzą prawie nieograniczoną... Bar­
dziej aniżeli kto inny sędzia śledczy może powiedzieć 
z poetą: tak chcę, tak rozkazuję, niech moja wola sta­
nie się racją.

P. Seignebos ostatecznie został rozbrojony tonem 
prokuratora.

—  A  zatem, powiedział, p. Galpin ma prawo na­
wet pozbawić chorego opieki lekarskiej?...

—  Pod swoją odpowiedzialnością —  tak. Ale nis 
taki ma on zamiar. Zamierzał on nawet zawezwać pa­
na urzędownie, chociaż to dziś niedziela, byś byi °~ 
becny przy nowem badaniu Kokoleta... Dziwi m ię, 
że pan nie otrzymałeś jego wezwania, albo żes się 
nie spotkał z nim w szpitalu podczas wizyty...

—  Idę więc tam , zawołał lekarz.
I  wybiegł szybko; a dobrze z r o o i ł ,  gdyż na p ro ­

gu szpitalu, ujrzał pana Galpina, uroczyście kroczące­
go w towarzystwie nieodstępnego Mechineta.

—  Bardzo w porę pan przybywasz, panie dokto­
rze... tak zaczął sędzia śledczy.

Ale chociaż doktor bar ho spieszył, miał jednak 
czas zastanowić się i uspokoić. Zamiast zatem wybu­
chnąć gniewem, odpowiedział tonem drwiącej grze­
czności :

—  W iem, wiem!... To w interesie tego biedaka, 
któremu zamiast dozorczyui chorych, przystawiłeś pan 
żandarma. Możemy iść, jestem całkiem na rozkazy 
pana.,.

Pokój, w którym umieszczono Kokoleta, był ob­

szerny, wybielony wapnem i miał za całe umeblowan e 
tylko łóżko, stół i dwa krzesła. Łóżko musiało być 
dobre, ale idjota zdjął materac i kołdrę i całkiem u- 
brany położył się na sienniku. Tak go znaleźli lekarz i 
sędzia pokoju.

Gdy weszli, podniósł się, ale dostrzegłszy żan­
darma, krzyknął i zrobił poruszenie, jakby chciał 
schować się pod łóżko. Było to tak widoczDem, że 
p. Galpin kazał żandarmowi oddalić się. Następnie 
podszedłszy bliżej, powiedział:

—  Nie obawiaj się, mój chłopcze, nic ci złego 
nie zrobimy. Tylko trzeba nam odpowiadać. Czy pa­
miętasz, co się wydarzyło niedawno w Valpinson ?...

Kokolet wybuchnął śmiechem, tym przykrym 
śmiechem, właściwym idjotom, ale nie odpowie­
dział nic.

1 napróżno przeszło godzinę sędzia urozmaicał 
swe pytania, prosząc, g r o ż ą c  i przyrz ekając kolejno, 
przywołując nawet wspomnienie pani Claudieuse. Nie 
zdołał wydobyć ani sylaby. W  końcu zniecierpliwiony 
rz e k ł:

—  Chodźmy! ten nędznik stoi haprawdę niżej 
bydlęci a.

—  Czy stał wyżej, panie sę d z io , zapytał doktor, 
gdy zaskarżał pana Boiscoran?

Ale sędzia, zdawało się, że nie s łjszy  i odcho­
dząc od Kokoleta powiedział tylko doktorowi: 

an wiesz, że czekam na jego raport.
—  Za czterdzieści ośm godzin, będę miał ho­

nor wręczyć go pauu, odrzekł p. Seignebos; a od­
szedłszy nieco, mruknął: nawet raport ten narobi pa­
nu niemało kłopotu, panie sędzio. (C. d. n.)

D z i a ł  s z k o m y
na wystawie powszechnej w Wiedniu 1873.

Skreślił 
R om uald Starkel.

(Dokończenie.)
Zakłady leczniczo - wychowawcze.

Dotąd mówiliśmy jedynie o szkołrch wychowują­
cych dziatwę, ani fizycznie ani duchowo nieupośledzo- 
ną, zdolną przyjmować naukę zwykłym trybem udzie­
laną. Dla zaokrąglenia niniejszego sprawozdania niech 
mi jeszcze będzie wolno napomknąć kiUoma słowy o
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nad skompletowaniem swego programu i wprowadze­
niem go w ż y c ie , przez przygotowanie odpowiednich 
projektów do prawa na przyszłej sesji parlamentowi 
przedstawić się mających —  najwłaściwszą jest rze 
czą, abym zostawiwszy króla waszym wiedeńskim i 
berlińskim korespondentom, skorzystał z wolnej 
chwili i zajął się programem politycznym ministerjum 
Minghettego.

Program dzisiejszego gabinetu, chociaż już od 
trzech miesięcy jest u władzy, aż dotąd nie był osta­
tecznie sformułowany i pomimo nalegań opinji publi­
cznej, p. Minghetti ciągle się ociągał z jego w ygło­
szeniem i słusznie go dla tego posądzano, że nie umie 
stanąć na wysokości swego zadania i żo środki finan­
sowe przez niego obmyślane, albo są tylko paljatywa- 
mi i nie będą miały żadnego wpływu na finansowość 
włoską, albo też nie ostoją się wobec opozycji pana 

■ Solli w parlamencie a pana Cambre-Digny w senacie, 
zgodnych pod tyin względem w sw ych  poglądach i 
zasadach.

Jak wiadomo dzisiejszy gabinet jest czysto finan­
sowy, to jest ma za swe zadanie jużto przez admini­
strację wewnętrzną, już to przez operacje finansowe a 
także i przez swą politykę zagraniczną otrzymać od 
tak dawna upragnione pareggio finansów, ti. równowa­
gę w bilansie państwowym pomiędzy wydatkami a 
przychodami. Pan Sella, poprzedni minister finansów, 
pomimo że o stokilkadziesiąt milionów powiększył 
przychody skarbu, pomimo że za niego renta się pod­
niosła z 46 na 72 liry, pomimo że zaprowadzono wszę­
dzie oszczędności i bardzo umiarkowanie a nawet 
skąpo robiono nowe wydatki, niedobór skarbowy w 
tym roku wynosił przeszło 100 milionów lir a w roku 
przyszłyiu miało być 130 milionów deficytu. W  takim 
stanie rzeczy Sella nie widział innego środka zbawie­
nia, jak tylko w zmianie polityki zagranicznej, to jest 
w zrobieniu przymierza, lub też w zawarciu traktatu 
wieezuej przyjaźni z Niemcami, aby tym sposobem 
zapewniwszy się przeciwko wszelkim ewentualnym ata­
kom Francji —  można było robić oszczędności w bu­
dżecie ministerstwa wojny, który rocznie przeszło 200 
milionów pochłania. Niestety Sella nie mógł przepro­
wadzić swego programu, bo większość gabinetu Lanza 
nie chciała podobnym krokiem obrażać Francji, owszem 
starała się z nią jak najlepsze zachować stosunki i dla 
tego wywołał kryzys ministerjalną, która tymczasowo 
Minghettemu dała władzę w ręce, lecz w następstwie 
miała Sollę uczynić zupełnym panem sytuacji. Tym ­
czasem Minghetti, wyszły z łona prawicy parlamentar­
nej, popierającej politykę francuską, autor konwencji 
wrześniowej w 1864 r. —  nie mogąc nic o własnych 
siłach zbudować wbrew wyznawanym dotychczas za­
sadom, z całym zapałem chwycił się programu Selli 
i bardzo szczęśliwie udało mu się z hr. KeudeH’em 
ułożyć podróż króla do Berlina i przeprowadzić od 
tak dawna upragnione zbliżenie się z Niemcami, na 
mocy którego Itaija przez czas długi nie będzie po­
trzebowała obawiać się pogróżek Francji, ani też kle- 
rykalnych konspiracyj a tym sposobem nie będzie 
zmuszouą utrzymywać tak wielkiej liczby wojska, jak  
to dotąd czyniła.

Program gabinetu Minghetti'ego w ogólnym za­
rysie jest następujący: trzymanie się N: em iec, nieza- 
dzieranie z Francją i robienie wszelkich możebnych 
oszczędności. aby jak najprędzej dójść do równowagi 
finansów. Wykonanie zaś tego programu w różnych 
ministerstwach przedstawia następujące szczegóły, bę­
dące zarazem zmianami w systemie administracyjnym. 
M i h i s t e r j u m  f i n a n s ó w :  wprowadzić niektóre no­
w o  nieznaczne podatki, podnieść niektóre dawne, co 
rocznie ma zapewnić skarbowi 35 miljonów dochodu, 
i czuwać nad ścisłym poborem wszelkich podatków, 
mianowicie miewa. Następnie obmyśleć środki, aby 
krajowcy nie spieniężali swych kuponów od renty za 
granicą gdzie rząd zobowiązany jest złotem wypłacać 
t skutkiem czego traci eoroczn;e kilka miljonów na 
różnicy kursu, wreszcie zmusić wszystkie banki, które 
swe pieniądze papierowe wypuściły, do wycofania ich 
w ciągu lat dwóch i do zastąpienia ich papierami 
banku narodowego, który tym sposobem będzie zmu­
szony i upoważniony do powiększenia ilości wypuszczo­
nych pieniędzy. M i n i s t e r j u m  sp.  we wn ę t r z n y c h :  
rozszerzyć autonomję prowincjonalną, a także zakres 
działalności prefektów, którzy nadal mają mieć więcej 
swobody działania i będą mniej zależni od ministra. 
W  tym celu nastąpi ogólna zmiaua prefektów, na któ­
rych powołani zostaną ludzie znaui z nauki, uczciwo­
ści i energji. Prefekt Rzymu , który dotąd był tylko 
malowaną figurą, odzyska przynależne mu atrybucje i 
będzie miał nadzór nad kwesturą, jaka dotychczas 
była niejako wydziałem gabinetu ministra spr. wow.
historycznym rozwoju i dzisiejszym stanie tych zakła­
dów,  które zajmują się wychowaniem dzieci bądźto 
na ciele, bądź na umyśle od natury upośledzonych, tj. 
głuchoniemych, ciemnych i idjotów. Zakłady tego ro­
dzaju dość powoli się rozwijają, ale bo też są one u- 
tworem dopiero najnowszych czasów. Świat starożytny 
wcale nie troszczył się losem tych nieszczęśliwych; 
wiemy jak sił z nimi obchodzili Grecy i Rzymianie, 
jedynie Żydzi otaczali ich litośną opieką, Pierwsze 
zbiorowe ochronki były dopiero dziełem miłość’ chrze 
ścjańskiej. Pierwotne te zakłady o tyle nie odpowia­
dały celowi, że tam starano się opieką jedynie ulżyć 
nieszczęściu, a nie umiano leczyć kalectwa, lub smu­
tnych jego następstw.

Wprawdzie już w 14'tim i 16tem stuleciu dadzą 
•ię zaznaczyć wysiłki niektórych pedagogów w tym 
ostatnim kierunku, jednakże dopiero czasy filantropi- 
stów stanowią epokę na tem polu. K oło połowy i ku 
końcowi 18. wieku widzimy Samuela Heinieke w 
Niemczech, a Abbć de 1’Epće we Francji, tych pra­
wdziwych ojców dla głnchoniem ych; podobne zasługi 
zaskarbił sobie równocześnie we Francji Walenty Haiiy, 
około ciemnych. Nieco później dopiero zaczęły sic 
podnosić zakłady ortopedyczne, a najwcześniejszej daty 
są szkoły dla kretynów i głupkowatych.

Jak długo bodźcem do wznoszenia podobnych za­
kładów była tylko litość i miłość bliźniego, trudno 
było liczyć na szybki ich rozwój, dziś, gdy ekonomja 
społeczna i statystyka wykazały, jak wielkie socjalne 
zaburzenia pociąga za sobą zaniedbanie ludzi uło­
mnych lub upośledzonych, a szczególnie zaniedbanie 
kretynizmu, zarażającego całe wioski, jak  np. w Ka- 
ryntji i Szwajcarji, szybszego o wiele możua spodzie­
wać się rozwoju takowych. Musimy przyznać, że głu­
choniemi i ślepi, jeżeli są należycie wykształceni, ma­
ją  swą niezaprzeczoną wartość w społeczeństwie, jeżeli 
zaś będą sobie samym pozostawieni, stają się najczę­
ściej ofiarą haniebnej żebraczej spekulacji i frymarki, 
są istną plagą, szerzącą najzgubniejszą demoralizację. 
Któżby się wahał w wyborze wobec takiej alternaty­
wy. Toż wszystkie państwa, roszczące pretensję do 
cywilizacji, ję ły  się energicznie do wznoszenia zakła- 

Aw leczniczo-wychowawczych. Najwięcej na tem polu 
zdziałały Stany Zjednoczone, Szwajcarja, Belgja, Niem­
cy. Banja, Anglja i Francja. Dziś już nawet w Egip- 
cie mamy wybornie urządzone zakłady dla ciemnych. 
Mo narób ja austrjacko - węgierska nie najświetniej nam 
się przedstawia w porównaniu z państwami ościenne- 
mi. Posiada ona razem wziąwszy 15 zakładów dla 
głuchoniemych, 7 dla ciemnych, 1 dla idjotów j 4 za- 
fcłady poprawcze dla dzieci.

W  wykonaniu tego programu p. Minghetti zbliża się 
bardzo w swych pojęciach do dawnej lewicy parla­
mentarnej i natrafia na opozycję swego kolegi pana 
Candetti, który nie ma tak szerokich poglądów. M i­
n i s t e r  j a m  r o b ó t  p u b l i c z n y c h :  rozciągnąć ści­
sły nadzór nad wszelkiemi robotami publicznemi, trzy­
mać krótko zarządy kolejowe i ograniczyć nadzwy­
czajne nowe wydatki. Pomiędzy robotami, jakie p. 
Spaventa zamierza niezadługo uskutecznić, jest zabez­
pieczenie stolicy od wylewów Tybru i polepszenie por­
tów południowych, mianowicie Bari, Brindisi i Taranto. 
M i n i s t e r j u m  r o l n i c t w a  i h a n d l u :  protegować 
wszelkiemi siłami rozwój rolnictwa, handlu i przemy­
słu, przez zawiązywanie nowych spółek i towarzystw 
i przez zakładanie w różnych punktach kraju nowych 
instytutów: agronom.cznych, leśnych, handlowych i 
przemysłowych, i przez polepszenie już egzystujących.

M i n i s t e r  j u m w o j n y :  zwolna przeprowadzać re­
formy w uzbrojeniu kraju i armji, a tymczasem robić 
jak największą ekonoraje w utrzymaniu armji czynnej. 
M i n i s t e r s t  wo  m a r y n a r k i :  przeprowadzić jednoli­
tość, subordyuację i porządek w całej marynarce, zre­
formować arsenały, porty marynarki wojennej i wpro­
wadzić n o we , odpowiednio ukształeone żywioły do 
personalu marynarki. Od czasu, jak zostało utworzono 
ministerjum marynarki, tj. od 18. inaioa 1860 roku do 
dn.„ dzisiejszego: Cavour, Menebrea, Di Pergano, Rem, 
Di Negro, Cugia, La Marmora, Angioletti, Depretis, 
Biancbineri, Pescetto, Menabrea, Provon, Castagnola, 
Acton, Ribotty i Antoni Pacoret de St. Bon kolejno 
co kilka miesięcy po sobie następowali, a marynarka 
wojenna przedstawiała ciągle chaos, nieład i zamiesza­
nie, a pochłaniając miljony. znajdowała się zawsze w 
jak najgorszym stanie pod każdym względem. Zdaje 
się, że p. Pacoret, znany powszechnie St. Bon, cz ło ­
wiek młody i pełen energji, który całą swą karjerę 
zrobił na pokładzie i zaledwo ua kilka dni przed od­
daniem mu teki miciisterjalnej został mianowany kontr­
admirałem, zaprowadzi ład i porządek, i postawi ma­
rynarkę na tej stopie, na „ukiej być powiuna, bacząc 
na to, że ftalja jest państwem czysto - morskiem. St. 
Bon zaraz po objęciu władzy zaczął zwiedzać arsenały 
marynarskie, wszystkiego dotknął się osobiście, a te­
raz odbył w Rzymie narady z trzema kontr admirała­
mi i przygotowuje swe reformy, które niedługo do po­
twierdzenia parlamentowi przedstawi. —  M i n i s t e ­
r j u m  o ś w i e c e n i a  publicznego gorliwie zajmuje się 
retormą uniwersytetów i elementaruem wykształceniem. 
M i n i s t e r  j um wreszcie s p r a w i e d l i w o ś c i  zajmuje 
sie projektem zniesieira kary śmierci. Pan Paweł H o­
norat Yigliani, wice prezes senatu, który w 1866 r. 
nie chciał się zgodzić na zniesienie kary śmierci, po 
objęciu swej teki, już dnia 17. lipca rb. wysiał okól­
nik do wszystkich prefektów, aby już to osobiście, już 
to przez zaufanych sobie urzędników, porozumiewając 
się z osobami srodnemi, znanemi z nauki, uczciwości 
i wpływów, gruntownie zbadali miejscową opinję pu­
bliczną, o ile jest przychylną zniesieniu kary śmierci 
i o ile obawia się następstw z tego faktu, i o tem 
szczegółowo i dokładnie mu donieśli. Dotąd niewiado­
my' jest jeszcze rezultat raportów prefektowskich, ale 
nie ulega wątpliwości, iż tą razą przejdzie prawo zno­
szące karę śmierci i zaprowadzające radykalną zmianę 
tak w procedurze sądowej, jak w urządzeniu więzień 
i miu,sc kary, których reformą i odpowiedniem do 
dzisiejszych wymagań hygieuy i nauki zastosowaniem 
bardzo gorl’ v/i 5 zajmuje się senator Vigliani. Za po­
przedniego gabinetu ta część wewnętrznej administra- 
oji już to ze względów inansowych, już to że nie 
pojmowano jej doniosłości, zupełnie była pominiętą.

Z  tego wszystkiego, co o programie dzisiejszego 
ministerstwa powiedziałem, łatwo pojąć możua, iż ta­
kowe nie posiadając w swem łonie członków lewicy 
parlamentarnej, w znacznej części jej zasady wprowa­
dziło w życie, i tym sposobem uniemożliwił dalszy byt 
racjonalny dotychczasowej opozycji, która albo będzie 
mu?iała przejść na stronę rządu, albo też otwarcie w y - 
wiesić sztandar republikański lub klerykalny, bo tylko 
na tym gruncie jest możebna jeszcze walka parlamen­
tarna.

Na pochwałę nowych ministrów wiuienem powie­
dzieć, iż rozwinęli niezwykłą energję i działalność w 
swej administracji; nie posługują się jak to zazwyczaj 
bywa. komisjami, lecz sami we wszystko wglądają, 
sami budują i naocznie się o wszystkietn przekony- 
wują. Odrodzenie się administracji włoskiej wiele bfj-" 
dzie miało do zawdzięczenia .dzisiejszemu gabinetowi, 
jeżeli tenże dłużej potrwa i w zupełności wprowadzi 
swój system.

Nauka udzielana głuchoniemym zasadza się g łó ­
wnie ua sztuce uzmysławiania pojęć. Kto przyswoił 
sobie odpowiednią metodę, inoze w dalszym toku na­
uki używać takich samych środków pom ocuiczych, o 
jakich już wyżej była mowa. Skoro więc tu przede- 
wszystkiem idzie o przyswojenie sobie najodpowie­
dniejszej metody nauczania, nie pozostaje mi nic inne­
go, jak zwrócić uwagę na głośne dzieło o tymże 
przedmiocie traktujące, p. t. : P. Czech. „ VersinnHchte 

und Spruchlehre , u tudzież dzieła Michała Veiiu- 
sa, P. ProBta i inne. Prac wykonanych przez głucho­
niemych w og le bardzo mało wystawiono; największy 
rządowy zakład dla głuchoniemych w W iedn iu  zupeł 
nie nie jest reprezentowany, zakłady w Bernie i Gra- 
cu przysłały piękne rysunki, zakład w St. Polten plan 
izby szkolnej, urządzonej na wzór małych teatrzyków 
dla dzieci.

środków naukowych dla użytku ślepych znacznie 
więcej nadesłano, łcez niewielka między niemi rozma­
itość. Do pierwszej nauki czytania najpowszechniej 
używają literek z gipsu lub masy modelowanych; 
książki z wypukłym drukiem nie różnią się bynaj­
mniej między sobą, choć rozmaitego są pochodzenia. 
W ypukło konturowane mapy, takież tablice nutowe i 
modele geometryczne nie wiele przedstawiają nowego, 
natomiast bardzo praktyczny i nowy jest zbiór mode­
lów, nadesłany ze Saksonji, przedstawiających rozma­
ite celniejsze zwierzęta a służących do nauki przez 
obmacauie kształtów. Liueały, regulatory i inne przy- 
rządy, używane przez ciemnych przy pisaniu, niemal 
wszystkie znanej są konstrukcji. Charakterystyeznem 
jest, żd dziś myślą już nawet nad ułatwieniem umy­
słowych rozrywek dla tych nieszczęśliwych, oto mię­
dzy innemi widziałem szachownicę z zaulęśnięteu: po­
lami i bardzo wyraziście rzniętomi figurami, ażeby 
w ten sposób umożliwić ciemnym zajmującą grę 
w szachy.

Któżby zdołał wyliczyć wszystkie wzorowo przez 
ciemnych wykonane prace ręczne? Są one niezbi­
tym i wielce zachęcającym dowodem, jak  wybornie 
można spożytkować siły tych nieszczęśliwych, którzy 
pozbawieni nauki, może byliby szukali ucieczki do 
kija żebraczego i stali się ciężarem dla kraju, podczas 
kiedy nauka wytwarza z nich pożytecznych członków 
społeczeństwa. Najliczniejsze okazy, odnoszące się do 
edukacji ciemnych, nadesłano z Niemiec i Dauji. Mię­
dzy austrjackiemi zakładami, trzeba przyznać pierw­
szeństwo instytutowi wiedeńskiemu, a to tak co do 
prac literackich, wybornych środków pomocniczych 
własnego pomysłu, jakoteż co do dobroci wyrobów 
rękodzielniczych. Okazy nadesłane z zak ładu  w B er-

Sprawy zagraniczne.
Francuscy kandydaci republikańscy w 4 departa­

mentach, w których mają się uskutecznić wybory u- 
zupełniające do Zgromadzenia narodowego, wydali 
manifesta bardzo wprawdzie umiarkowane, ale silnie 
i stanowczo występujące przeciw wszelkiemu zamiaro­
wi zaprowadzenia monarenji we Francji. Podobną de­
klarację wydał również deputowany Lefebyre Pontalis, 
dotychczas podejrzy wany o sprzyjanie monarchji przez 
swych kolegów w Izbie. Krzątanie się to republika­
nów znajduje żywy udział ludności, jak tego dowodzi 
fakt, dziś juz pewny, że legitymiści wstrzymują się 
zupełnie od stawiania swoich kandydatów. Dowodzi 
to słabości stronnictwa i obawy wystąpienia śmiało 
przed wyborcami z ideą monarchji Henryka V. To też 
powstająca znów pogłoska o zamiarze republikanów 
interpelowania rządu o jego stanowiska względem pla­
nów monarcbiczuycb, może się sprawdzić, miałaby bo­
wiem na celu wyświecenie sytuacji, skoro jak utrzy­
mują, gabinet ks. Broglie, widząc gromadzące się tru­
dności, nie chce wywołać burzy i zamierza wnieść 
przedłużenie prezydentury Mac-Mahona.

Proces Bazaina toczyć się będzie przynajmniej 
3 miesiące, powołano bowiem do niego ze strony 
oskarżenia 272 świadków. Pomiędzy tymi świadkami 
spotykamy wiele figur bardzo wysokie zajmujących 
stanowiska wojskowe i polityczne, i tak w procesie 
stawać będą marszałkowie Canrobert i Leboeuf, 17tu 
jenerałów, a między nimi Bourbaki, de Ladmirault, 
Lebrun, Frossard, Changarnicr, Palikao, pułkownik 
Stoffel, poseł francuski w Petersburgu, Leflo, dawny 
poseł w Brukseli Taohard, deputowani Favre, Gam- 
betta, prócz tego hrabia Keratry i wiele innych osób.

W iedeńsk. Tagblatt, lubiący bawić swoich czytel­
ników wiadomościami senzacyjneiui, donosi, że kiedy 
król włoski dowiadywał się o zdrowie cesarzowej au- 
strjackiej, która podezas jego bytności we Wiedniu, 
rzeczywiście była chorą, ta kazała mu oświadczyć, 
że gdyby nawet zdrową była, nie mogłaby go przy­
jąć, gdyż jest siostrą byłej królowej neapolitańskiej“ , 
której państwo W iktor Emanuel zabrał. Pouieważ w 
polityce sympatje rodzinne uigdy tak daleko nie idą, 
przeto całe doniesienie Tagblatta uważamy za humbug 
nie zasługujący na uwagę.

Król włoski przybył do Berlina dnia 22go b. m. 
po w pół do 4. na dworzec kolei gorlickiej, której 
peron był ozdobiony kwiatami i chorągwiami. Nad 
pokojem królewskim powiewała chorągiew nie­
miecka, mając po prawej chorągiew włoską i 
domu sabaudzkiego, a po lewej stronie pruską. Kom ­
pania honorowa pułku strzelców gwardji wystąpiła w 
paradzie z muzyką i sztandarem. Cesarz z królewi­
czem, księciem Karolem i Fryderykiem Karolem, mar­
szałkowie polni Wrangel, Moitke, książę wirtemberski, 
jenerał Manteuffel i inui wyżsi jenerałowie oczekiwali 
Ja dworcu kole Przy wjeździe pociągu muzyka grała 
hymn narodowy włoski i kompania wojska oddawała 
honory. Król pospieszył z wagonu na spotkanie cesa­
rza i serdecznie przywitali się obaj monarchowie. N a­
stępnie przywitawszy się z królewiczem i innymi ksią­
żętami król włoski wraz z cesarzem ruszyli na czele 
kompauii honorowej do pokoju królewskiego. Zaraz 
potem odjechano do zamku. W  czterokonnym pojeź­
dzić siedział król włoski po prawej cesarza Wilhelma 
i rozmawia! z nim żywo. Ulice przez które monarcho­
wie przejeżdżali były ozdobione flagami, a domy do 
samego szczytu obsadzone ludźmi, którzy powiewali 
chustkami i witali pochód okrzykami pełnemi za­
pału.

Kiedy cesarz z królem włoskim zjawił się tego 
samego dnia wieczorem incognito w bocznej loży tea­
tru opery, wszyscy powstali, dały się słyszeć sympa- 
tyczue okrzyki i oklaski, co tu jest bardzo rzadkim 
i nadzwyczajnym wypadkiem. Król wychylił się z lo­
ży i kłaniał dziękując na wszystkie strony.

Dnia 23. przejeżdżał król przed południem przez 
miasto i ogród zoologiczny ze swą świtą i dodaną mu 
asystencją, i oglądał kolumnę zwycięztwa i ciekawo­
ści miasta. O pół do 6. w białej sali zamku króle­
wskiego dano objad dworski, w którym wzięli udział 
król włoski ze swą świtą, członkowie rodziny króle­
wskiej, obcy książęta, poseł włoski hr. Lauiiay, poseł 
Keudell, ministrowie państwa, rzeczywiści tajni radcy, 
marszałkowie polni Moitke, Wrangel i Manteuffel, je ­
nerałowie i oficerowie sztabu załogi Berlina, Postda- 
mu i Spandau, w ogóle 250 osób.

Wspominaliśmy o demonstracji w Rzymie urzą­
dzonej d. 22. b. m. Oto ;)OU0 osób zebrało się przed 
poselstwem niemieekiem, wznosząc okrzyki na cześć 
króla Włoch i cesarza Niemiec. Dejmtację, która we­
nie, również odznaczają się praktycziiością i w/.orowem 
wykonaniem. Odnośne wskazówki co do trybu wycho­
wania i kształcenia eiemuych, znajdujemy w wys ta- 
wionem tu najuowszein dziele teraźniejszego dyrektora 
zakładu dla ciemnych w Wiedniu, wydanem pod tyt.: 
„D ie Fiirsorge fiu die Bliuden von der W iege bis zum 
Grabo “ .

Poruszono u uas niedawno myśl, ażeby bodaj 
w znaczniejszych miastach prowincjonalnych zajmo­
wali się miejscowi przełożeni szkół kształceniem bie­
dnych cieleśnie lub umysłowo upośledzonych, którzy 
dla braku funduszu nie zawsze mogą być w odpowie­
dnich zakładach umieszczeni. Szlachetna ta myśl wów­
czas dopiero dałaby się przeprowadzić, gdybyśmy 
mieli _Lk.i podręcznik, zawierający praktyczne wska­
zówki dla nauczycieli. Niemcy prócz obudwóch dzie 
łek, wyżej nazwanych, posiadają jaszczu wyborną 
ksiąckę H. Doinhardta: „Die Hmipedag-ogik mit be-
sonderer Berueksiohtigung der Idiote“ (2 tomy Lipsk 
Fieischer), zaradzającą tej potrzebie. Ozy u nas nikt 
się nie znajdzie, ktoby na podstawie tych dzieł ułożył 
polski podręcznik do użytku w szkole?

Z  Mniejszego krótkiego sprawozdania kompeten­
tny czytelnik łatwo osądzi, że, aczkolwiek ua wystawę 
szkolną nadesłano zewsząd wcale imponującą liczbę 
okazów, nic tam prawie takiego nie znajdujemy, o 
czem byśmy już dawniej zkądinnrąd nie byli słyszeli. 
Mnno to me ociągałem się z porownawczein zestawie­
niem dat powyższych, bo niejeden szczegół, choć nie 
będący już dziś nowością dla człowieka fachowego, 
posłuży może pi zecie za pożądaną wskazówkę innym 
czytelnikom, którzy niejednokrotnie radziby przyjść 
w pom oc naszemu dźwigającemu się szkolnictwu a 
dotąd nie uczynili teg », nieświadomi bądźto n ?'do­
tkliwszych braków, bądźto środków, jakiemiby złe ze 
szkoły usunąć można.

Nie zakreśliłem sobie donioślejszego celu, jak  
tylko, ażeby służyć ciekawym za przewodnika, wstrzy­
mując się tedy od własnego sądu, zebrałem tylko i 
uporządkowałem surowy materjał, ludzie zaś na tem 
polu wiekiem i doświadczeniem dojrzalsi, niechaj roz­
ważą, coby u nas, wśród danych stosunków, z naj­
większym pożytkiem dało się zastosować. Taki a me 
iuuy był mój zamiar, toż i z odpowiedniego puuktu 
widzenia zechce łaskawy czytelnik niniejszą skromną 
pracę oceniać.

Wiedeń, w lipcu 1873.

szła do pałacu, przyjął sekretarz poselstwa, a podzię­
kowawszy za słowa przyjaźni, prosił by się tłumy ro­
zeszły. Masy ruszyły potem przed poselstwo austrja- 
ckie, ale wezwane przez policję , rozeszły się spo­
kojnie.

Pisma angielskie dostały wiadomość, że Castelar, 
na mocy udzielonej sobie prerogatywy, zamierza ogło­
sić stan oblężenia w całej Hiszpanji. Byłoby to natu- 
ralnem następstwem rozpaczliwego obrazu rzeczypospo- 
litej, jaki ten mąż stanu narysował w swej ostatniej 
mowie w kortezach.

W edług pogłosek obiegających w Madrycie kon­
ferencja pomiędzy Castelarem, Serranem i Topetą wy­
dała najlepsze rezultaty. Znikają nieufności i można 
się spodziewać prędkiego połączenia wszystkich stron­
nictw liberalnych. W edług pogłosek układy o zapła­
cenie kuponu miały posunąć się daleko. Toczą się ró­
wnież układy o nową operację finansową celem do­
stania pieniędzy na prowadzenie wojny, a to na pod­
stawie najnowszej uchwały kortezów.

Z  Barcelony donoszą pod datą 21. bm., że Karli- 
ści koncentrują się w okolicach Bergi, aby wykonać 
atak ua Bergę przed przybyciem transportów z Man- 
rezy pod dowództwem główno-dowodzącego jenerała, 
lub uderzyć na wojska eskortujące.

Kryzys giełdową amerykańska, jak donoszą tele­
gramy została przerwana i dalej rozszerzać s:ę me 
będzie. Byłoby to bardzo pomyślnem. gdyby istotnie 
sprawdziło się, tem więcej jeszcze, iż zapewniają, że 
kryzys nie odbiła się na stosunkach handlowych i 
przemysłowych w Ameryce, ani nie wpłynie na g ie ł­
dy europejskie, ale ograniczy się do kilku dotkniętych 
nią banków. Ponieważ jednak nie znane są dotych­
czas istotne powody, jakie sprawiły wstrzyman a wy­
płat lub upadłość pierwszych domów bankowych, nie 
można w„jc nic stanowczego powiedzieć również o 
wieściach powstrzymania jej natychmiastowego.

Szach perski powrócił do swej stolicy d. 24. bm., 
ale zanim tam przybył, natrafił na silną opozycję par- 
tji konserwatywnej, która tak wielki wywarła wpływ 
na Nasr-Eddina, że natychmiast destytuował swego 
wielkiego wezyra, twórcę projektu podróży do Europy. 
Konspiracja ta miała na celu powstrzymać wszelkie 
plany reformatorskie wielkiego wezyra, który jak zwy­
kle na Wschodzie spotyka opozycję u duchownych 
mahometańskich i u dworu. Zdaje się, że zbytnie zbli­
żenie, jakie nastąpiło w podróży pomiędzy ministrami 
i szachem wydało się ubliżającem książętom krwi i 
mułłom strzegącym ccretnoajału dworskiego i stało się 
główną przyczyną zmiany ministra. .Jednakże oddanie 
mu nazajutrz ważnej posady gubernatora Resztu ro­
dź przypuszczenie, że wkrótce Mirza Hussein chan 
powrócić może do władzy, silniejszy niż dotychczas.

Po ostatnich walkach z Jomudam stan rzeczy 
w Chiwie znacznie się zmienił. Opór dalszy w danej 
chwili okazał się niepodobnym, wszystkie plemiona 
Jomudów, o ile ich koczownicze życie nie dozwoliło 
im usunąć się w stepy, poddały się Moskwie. Nałożo­
na kontrybucja, jakeśmy to już pierwej powiedzieli, 
miała ua celu zniszczyć dobrobyt ludności, zubożyć 
ich tak stanowczo, aby, nie mogli myśleć o żadnej o- 
pozycji. Ponieważ jednak spalono im domy, cały do­
bytek, a nawet żywność, której wojska z sobą zabrać 
me m ogły; pokazało się, że zniszczeni wojną zaledwie 
trzecią część opłaty, wnieść byli w stanie, jakkolwiek 
przyjmowano zamiast pieniędzy wielbłądy. Dłużej po­
zostawać zdała od Chiwy me mógł Kaufmann, aby 
tymczasem nieobecność jego w stolicy chaństwa nie 
była braną za dowód słabości i nie pobudziła do bun­
tu samych Chiwińcow, mianowicie Uzbeków, świeżo 
podrażnionych i doznaną klęską i oswobodzeniem nie­
wolników perskich. Zabrawszy zatem starszych i prze- 
dniejszych rodu, jako zakładników, że reszta kontry­
bucji spłaconą zostanie i dozwoliwszy spłacać ją  psze­
nicą z nowych zbiorów, wrócił Kaufman do Chiwy, 
wszędzie po drodze nakładając kontrybucje i więżąc 
zakładników.

W ten sposób spokój w chiwańskiej oazie przy­
wrócony i liczba wojak mogła być ztnuiejszoną. W y­
dano też rozporządzenie powrotu oddziałowi orenbur^- 
skiemu (dawniej dowodził nim jenerał Werowkin, o- 
beonie jako ranny odesłany już został na miejsce) i 
mangyszłackiemu (dowodzi pułkownik Łomakin). Oba 
te oddziały wracają drogą pierwej przez siebie prze­
bytą i pierwszy stosownie do naznaczonej marszruty 
ma stauąć nad Embą 8. października, a drugi 27. 
września miał przybyć na Mangyszłak do zatoki Kin- 
derlińskiej. W Cluwie zatem pozostały tylko woiska 
oddziału turkiesiańskiego, aż do ostatecznego ukonsty­
tuowania stosunków chaństwa. Wiadomości prywatne 
donoszą, że i jenerał Kaufmann w końcu września ma 
opuścić Cliiwę, a traktat z Caanem ma jut być za­
warty. Miał go powieźć do Cfiiwy adjutant przybo­
czny cara von der Flitt, który już nawet powrócił do 
Liwadji 15. września. Opowiadają o nim rzeczy wy­
jęte, jakby z opowieści nnkołajowskieh czasów. Pędził 
on z Chiwy tylko 18 dm i uocy i to przez stepy po 
większej części konno. Znużenie jego miato być tak 
wielkie, że go przenoszono z konia na konia, ale sto­
sując się do danego polecenia, nie chciał spocząć ani 
na jedną chwilę. (Spodziewają się też wkrótce ogłoszę 
ma warunków zawartego traktatu.

K r o n i k a .
(d. Só. września.)

TŁ  T o w a r z y s t w a  O p i e k i  N a r o d o w e j  otrzy­
maliśmy pismo następujące: Poświadczając odebranie ła­
skawie nam ofiarowanych darów z przedstawienia teatral­
nego z dnia 18. sierpnia b. r. w kwocie 50 złr. w. a. i 
z opery „Ernani-1 odśpiewanej z współudziałem pani Bo­
gusławskiej, oraz panów Manuela de Carrion i Kohlera w 
dniu 23. wrzi snia w kwocie 100 zł. w. a., razem i 50 zh 
w- a-> poczytujemy sobie za obowiązek złożyć nasze naj­
serdeczniejsze podziękowanie tak szanownej dyrekcji opery 
i sceny polskiej we Lwowie za szlachetne względy dla in­
stytucji naszej okazane , jako też szanownym artystom za 
współudział i trudy poniesione.

Z komitetu zarządzającego Towarzystwa Opiek. Naro­
dowej. Lwów dnia 25. września 1873. Walerjc n Podle- 
wski, prezes T. O. N. Alojzy Boberski, członek zarządn.

W p i s y  uczniów do wzorowej gr. kat szkoły głó­
wnej we Lwowie odbywać się będą w d. 28, 29. i 30. 
bm. w kancelarji dyrekcji tejże szkoły, przy ulicy Tryon- 
nalskiej 1. 1 a mianowicie w godzinach od 8. do 12. przcJ 
południem i od 2 '/a do 4 l/2 po południu.

JUaterjal dla ck. policji. Dnia 22. bm. o 
godz. w Y29 wieczorem około pałacu inwalidów napadli ja ­
cyś nieznani złoczyńcy slnżącego kapitana przy miejskiej 
komendzie pana F., powalili go na ziemię i usiłowali bb- 
rabować. Po nadludzkich wysileniach ndało się napadnię­
temu wyswobodzić z rąk rabusiów i uciec. W tych oko­
licach nikt jdszcze nie widział stróża bezpieczeństwa pu­
blicznego.

ą jn o le r a  w e  l i w o w i e .  Od 21. do 22. bm. za­
chorowało osób 8, wyzdrowiało 5, umarto 6, pozostało w 
leczeniu 38. Znowu wydarzy! się jeden wypadek śmierci 
w pałacn arcybiskupim nt. lat. Od początku epidemji (22. 
lipca) zachorowało we Lwowie ogółem 513 osób, wyzdro­
wiało 242, umarło 233.

A r e s z t o w a n i e .  Dnia 23. bm. po południu wyśle­
dziła i uwięziła policja w hotelu pod 1. 17 przy ulicy Ka-
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zimierzowskiej Napoleona Karczewskiego i Florjana Godlew­
skiego ukrywających się we Lwowie pod przybrsnemi na­
zwiskami. Obaj zbiegli przed 6 tygodniami z Warszawy, o- 
kradłszy majora moskiewskiego z pulkn gwardji na 900 
rubli, u którego służącym wojsnowym był Karczewski. Do 
Lwowa przybyli przed 1 ikoma dniami z W iednia, gdzie 
bawiąc dłuższy czas, wszystkie pieniądze przetrwonili i o 
fał izj we paszporta się postarali. (G.L.)

W  Ogrodzie mie jskim  we Lwowie w niedzie'ę 
(21. bm.) z powodu pojawienia się oficera moskiewskiego 
w mundurze, mogło było łatwo przyjść do bnrdy ulicznej. 
Kilku młodych lndzi domagało się , aby oficer wyszedł z 
ogrodu i nie psuł im dobrego humoru swoim mundurem, 
znienawidzonym przez Polaków. Oficer twierdził w łama­
nej polszczyźnie, że w carstwie nie ma już obecnie ucisku, 
a takie bezpodstawne i nieprawdziwe twierdzenie, jeszcze 
więcej roznamiętniło młodzików. Dopiero wzięcie w opie­
kę przestraszonego Moskala przez kilku poważnych obywa­
teli zdołało przywrócić porządek.

Jak z jednej strony nie możemy pochwalać takiego 
atakowania munduru choćby nam wrogiego, tak z drugiej 
strony ci panowie , którzy noszą takie mundury, powinni 
szanować uczucia tych, u których szukają gościnności, i 
albo się wcale na miejscach publicznych nie pokazywać, ai- 
bo jak to już wielu z tych panów czyni, przebrać się po 
cywilnemu. Panowie ci nie powinni bowiem przypuszczać, 
że dla obrony ich mundurów znajdzie się wszędzie pletnia 
i nahaj k a !

sprawie z niesienia polcatnych szkól 
Żydowskich. Z powodu zarzutu, zrobionego człon­
kom rad szkolnych miejscowych we Lwowie, że w spra­
wie zniesienia chajderów i nieprawidłowego wydawauia 
świadectw z nauki religji mojżeszowej głosu nie podnieśli, 
widzę się zniewolonym, jako członek Rady szkolnej miej­
scowej n św. Marcina, wyjaśnić, że zaraz z wejściem w 
życie Rad szkolnych m ejscowych, a więc przed dwoma 
jeszcze laty, poczyniłem stosowne wnioski; że następnie 
odbyły się nad zniesieniem chajderów u rabina narady, 
w których oprócz interesowanych, członków Rad szkoln. 
miejsc., brał ndział dr. Kohn, obecnie prezes Szomer Izra­
ela, jako delegat Rady szkolnej okręgowej i że jemn też 
w myśl objawionych zdań, polecono wypracowanie odpo­
wiedniego projektu. Dr. Kohn przeto najlepiej powinienby 
wiedzieć, gdzie cala ta sprawa ugrzęzła i dlaczego dotąd 
nie doczekała się upragnionego załatwienia.

Ta to właśnie okoliczność była powodem, że w przed­
łożonym Radzie miejskiej w przeszłym miesiącu memorjale, 
pozwoliłem sobie zalecić tejże Radzie między innemi i za­
łatwienie sprawy udzielania religji mojżeszowej w szkołach 
Indowych we Lwowie, a mianowicie w ten sposób, iżby u- 
stanowiono zwykłych nauczycieli religji mojżeszowej z wy­
kładem polskim według katechizmu Kramstucka, skoro na­
uka religji w ogóle w szkołach ludowych jest obowiąznją- 
cą, i skoro bez wykazania się świadectwem z nauki religji 
nie można otrzymać ogólnego świadectwa szkolnego; tym­
czasowo zaś, iżby upoważniono publicznych nauczycieli ję ­
zyka hebrejskiego w szkole ludowej żydowskiej, którzy ja­
ko tacy kwalifikowani są na nanczycieli re lig ji, do wyda­
wania świadectw publicznych z nauki re lig ji; gdyż dotąd 
upoważniony jest do tego na cały Lwów tylko jeden na­
uczyciel religji, i on też jedynie, a nie rabini, jak to przed­
stawiono, wydaje świadectwa. Mojżesz Berger.

Z  Ł y c z a k o w a  (we Lwowie) 24. września. (Kor. 
Dzień. Polsk.) Heroiną przedmieścia Łyczakowskiego jest 
Katarzyna Krajduba pod 1. 162 kompletnie emancypowana 
straganiarka. Jej protektorem wobec sądn miejsko-delego- 
wanego sekcji III we Lwowie jest Ignacy Dreher , woźny 
tegoż sądu, a wynikiem tych dwóch czynników: zaniepo­
kojenie wszystkich mieszkańców, którzy mają nieszczęście 
sąsiadować z Katarzyną K., bądź o zagrodę domową, bądź
0 miedzę w polu.

Pomijam ilustracje na porządku dziennym będące , a 
wspomnę tylko, ze p. Jakób Ehrenfeld, staruszek i jego 2 
córki, są od kilku lat ofiarami nietylko języka elastyczne­
go i płuc wyprawionych owej sąsiadki w domu i w polu, 
ale nadto słnżąca tychże, Rozalja Pawlaczek , ofiara zapal- 
czywości Katarzyny K., bierzmowana przez nią całą pięścią 
ryczałtowo i prawdziwie niezmazalnie i niejednokrotnie. 
Na nic od lat 3 powtarzane skargi na ciągle ponawiane 
napady gwałtowności Krajduby, na nic terminy i cytacje, 
kiedy te cytacje ma doręczyć Dreher, a ponieważ nie do­
ręcza, więc skarżąca strona nie staje na termin, a gdy nie 
staje na termin, więc skarga idzie ad acta, a heroina na­
sza popisuje się grą uczuć swoich dalej i dalej , coraz do­
nośniej , głośniej i boleśniej, aż nareszcie, kiedy już przy­
pilnowano sprawę i p. Lit wino wicz zastępując naczelnika 
sekcji III  wlazł komuś tam na kark, została ostatnia cy­
tacja bodaj na kilka godzin przed terminem skarżącej się 
rodzinie Ehrenfeldów doręczoną i Katarzyna K. 2-dniowym 
aresztem jak niepyszna 2. sierpnia br. uraczoną. Pomimo 
to nie ma końca zapalezywości Katarzyny K., bo oto dnia 
10. bm. przy nowym popisie zręczności Katarzyny K. po­
liczkach i plecach służącej p. Elirenfelda , Rozalji Pawla­
czek, dodaje Dreher odwagi klientce swojej : „Nie bój się, 
ja cię zasłonię w sądzie!" I stał się nowy nie ostatni na­
pad na honor rodziny Ehrenfeldów.

Mam przed sobą 3 rnbra podpisane przez urzędnika 
na doręczone miejsko-delegowanemu sądowi we Lwowie 
skargi następującej treści : „Praes. 2. maja 1872. Antoni
1 Helena Stupniccy małżonkowie pod 1. 104'1/1 skarżą Ka­
tarzynę Krajdnbę 1. 1634/ 4 o napad i czynną obrazę ho­
noru. 3,369/3,387 72 I. —  Praes. 20. czerwca 1872. An­
toni i Helena Stupniccy skarżą Katarzynę Krajdubę o na­
pady i obrazę honoru już 3 lata trwające. —  Praes. 6. li- 
pca 1873 Antoni i Helena Stnpniccy, Eljasz i Katarzyna 
Styccy pod 1. 1841/4 skarżą Katarzynę Krajdubę o czynny 
napad i obrazę honorn ich, przez trzy lata już się powta­
rzające."

Trudno więc przypuszczać, ażeby sąd otrzymijąe tak 
liczne zażalenia na wsławioną burzycielkę spokoju i porząd­
ku, Katarzyi ę K ., miał być obojętnym ; cytnje oczywiście 
dalej terminy, a woźny Dreher przytrzymnje takowe, a gdy 
się strony nie jawią, reponuje skargi. Sąd robi swoje, Dre­
her swoje a Katarzyna K. swoje.

Jestem pewny, że gdy skarga niniejsza dojdzie do 
w id mości naszego naczelnika, pouczy on Drehera o jego 
powinnościach.

K u t t y  23. września. (Kor. Dz. Polsk.) Zdziwiło 
mię nie mało, że dotychczas Wp. Buszyńskiemu, c. k. sta­
roście kossowskiemu, nikt nie oddał ani podziękowauia, 
ani uznania za jego doraźne i energiczne postępowanie. 
Dowiedziawszy się bowiem o istnieniu zbójeckiej roty na 
Bukowinie, jak najspieszniej wysłał c. k. adjunkta powia­
towego p. Lanikiewicza z żandarmerją kutską i kossowską 
dniem przedtem na miejsce, nim c. k. starostwo wyżnickie 
to uczynić raczyło; a jednak Bukowińczycy sobie tryumf 
ze zwycięstwa przywłaszczają , acz po obiedzie, czyli post 
festum na miejsce radzi nie radzi przybyć raczyli.

S t a r e  m i a s t o ,  23. września. (Kor. Dz. Pol.) Pra­
wie już z każdej strony naszego kraju czytaliśmy w łamach 
waszego Dziennika doniesienia o wybnchnięcin i szerzeniu 
się tegorocznej epidemii. Nie czytając nigdzie o przebiegu 
cholery z naszych stron, zdawałoby się, iż nasze ustronie, 
do któregu rok rocznie słabi na piersi z najodleglejszych 
stron kraju na świeże powietrze i na żętycę przyjeżdżają, 
będąc okolone górami, zostało nietknięte tą straszną cho­
robą, lecz niestety! Ludzie dobrze pierwszą cholerę w r. 
1831 w pamięci mający, niemniej księgi parochialne, świad­
czą (w 6 miejscowościach pojawiła się ta słabość dziwnym 
jakimś zbiegiem, tego samego dnia co w r. 1831), iż tak 
szybkiego szerzenia się, tak silnego rozwinięcia się, tak: ego 
zwątpienia u ludzi i tyle wypadków śmierci nie pamiętają. 
Zaraz nowiem na początku lipca pojawiła się ta słabość

w Łużku górnym i Staremmieście, a jak twierdzi ogół, z 
zawleczenia przez uciekinierów drohobyckich i borysła- 
wskich lotem błyskawicy rozwielmożniła się po wszystkich 
prawie miejscowościach tak dalece, że o przedsięwzięciu 
środkow sanitarnych żadna władza miejscowa nawet po­
myśleć nie iniała czasu. Słabość więc ta straszna zastała 
nas całkiem nieprzygotowanych; zastała ludzi po wsiach 
od 6 miesięcy z powodu zeszłorocznego nieurodzaju, naj­
większy głód cierpiących, który to niedostatek ułatwił 
szybkie rozwijanie się epidemji. Napady były ’  tak silne, 
że w kilka godzin nmierali chorzy; wtedy to nastąpiło u 
ludu zwątpienie, apatja, pijaństwo i demoralizacja. W tak 
strasznej chwili, nieść trzeba było szybko pom oc, ratunek 
i pociechę. Tutejsze starostwo wydelegowało też natych­
miast do miejscowości cholerą nawiedzonych lekarza po­
wiatowego, dr. Józefa Kolychanowskiego, gdyż miasto swe­
go lekarza miejskiego, Stanisława Obuszkiewicza, tylko do 
leczenia tą słabością w wielkiej liczbie dotkniętych mie­
szczan, przeznaczyło. Dalej przeznaczyła ta władza, otrzy­
mawszy ze strony namiestnictwa 4 lekarzy, tych do miej­
scowości najbardziej cholerą dotkniętych, a przydawszy 
komisarza cholerycznego w osobie doktoranda medycyny 
z Krakowa, p. Mieczysława Lisowskiego, starostwo ener­
gicznie baczyło, aby tę epidemję tamowano. Poświęceniem, 
czynnością nadzwyczajną, z mrażeniem własnego życia, 
odznaczyli się chlnbnie; lekarz powiatowy dr. Józef Koły- 
chanowski, lekarz miejski Stanisław Obuszkiewicz i komi­
sarz choleryczny Mieczysław Lisowski. Najlepszy przy­
kład i poświęcenie się tych panów, wlało bowiem całkiem 
zwątpionym otuchę, poczęto nawzajem ratować się, a przy 
wykonanin przepisów lekarskich i słabość poczęła nstawać. 
Czyny tych szlachetnych mężów podaję więc z radością do 
publicznej wiadomości.

ArcjlłS. Karol-Ludwili. brat cesarza austrja- 
ckiego a protektor nowo kreowanej krakowskiej Akademji 
nauk, wstąpił, jak wiadomo, w tym rokn w trzecie związki 
małżeńskie z Marją-Teresą księżniczką Braganzy, córką Dom 
Miguela. Z okazji tej uroczystości składała nowo zaślubio­
nej parze życzenia deputacja z łona Akademji wysiana. 
Nie wiemy, czy deputacji było wiadomo, że młodą oblubie­
nicę cesarskiego brata, księżniczkę portngalską, wiążą ro­
dzinne tradycje z drogim Polakom domem Piastowskim. 
Pochodzi ona bowiem w prostej linji od ostatniej córy Pia­
stów, Karoliny (nr. 1652 f  1707 we Wrocławiu), córki 
Krystyny, księcia na Lignicy i Brzegu, a siostry ostatniego 
z Piastów, Jerzego-Wilhelma, księcia na . gni-y, Brzegu i 
Wolawie ( f  1675). Księżniczka Karolina poszła za mąż za 
Fryderyka ks. Holsztyńsko-Sonderburgskiego z linji Weisen- 
burgskiej ( f  1724), będącego w służbie austrjackiej; ale się 
rychło ze sobą rozłączywszy do śmierci osobno żyli. Ks. 
Karolina wróciła później na łono kościoła kat. i mieszkała 
w Trzebnicy n Cysterek , fundowanych przez jej prababkę, 
ś. Jadwigę, albo we Wrocławiu u ś. Klary. Zwłoki jej leżą 
w Trzebnicy i na grobowcu .ś. Jadwigi można widzieć wielki 
medaljon z białego marmnrn z jej wizerunkiem , serce u 
ś. Klary. Z jej małżeństwa pozostai jedyny syn Leopold 
(ur. 1674, f  1744), który był także katolikiem i poślnbił 
Marję-Elżbietę księżniczkę Lichtenstein. Pozostawił tylko 
córki, z których jedna, Marja Karolina ( f  1765), poszła za 
mąż za Karola-Tamasza ks. Lówenstein-Wertheim ( f  1789). 
Z ich pra-prawnnozką, ks. Adelaidą Ldweustein, siostrą te- 
raźniej izego ks. Karola Lowenstein, znanego jako gorliwego 
katolika i głowy stowarzyszeń katolickich w Niemczech, 
ożenił się wypędzony z Portugalji król Dcm Miguel ( f  1866 
w Badenie), i z tego małżeństwa pochodzi teraźniejsza mał­
żonka arcyks. Karola-Ludwika. W jej żyłach płynie więc 
tym sposobem krew ostatniej córy Piastów, która i w je ­
dnej z rodzin wielkopolskich dotąd się zachowała.

Rozporządzenie na czasie. Dla zapobieże­
nia na przyszłość podobnym katastrofom jak ostatnie prze­
silenie giełdowe wiedeńskie, którego główną przyczyną 
był brak nadzoru pąństwowego nad działalnością banków 
i stowarzyszeń akcyjnych, postanowiło moskiewskie mini- 
sterjum finansów rozciągnąć ściślejszy niż dotąd nadzór 
nad tego rodzaju instytucjami w caracie i królestwie Kon- 
gresowem istniejącemi. Banki warszawskie otrzymały 
w skutek tego polecenie zaprowadzenia bardzo pożądanej 
zmiany w układaniu ogłaszanych co miesiąc bilansów. 
Zmiana ta polegać będzie na szczególowem wyjaśnieniu 
każdej pozycji, na wskazaniu podstaw, na jakiej się ona 
opiera, na szczegółowej klasyfikacji udzielanych przez bank 
kredytów, według rodzaju zabezpieczeń przez dłużników 
przedstawianych, na wyliczeniu z osobna banków, na któ­
rych rachunek mieszczą się sumy. Tego rodzaju reforma 
każdemn bankowi uczciwie prowadzącemu swe interesa, 
może tylko dopomódz do uzyskania większego zaufania u 
publiczności, a ogółowi służyć jako wskazówka informa­
cyjna, pozwalająca poznać dokładnie stan interesów ibfr 
stytucji.

Papierowe naczynia kuchenne. W Ame­
ryce zawiązało się towarzystwo noszące ńazwę „American- 
Papier-Mache-Company", które na sposób japoński wyrabia 
naczynia papierowe, w których można nawet gotować. 
Okólnik towarzystwa zapewnia, że naczynia te nie mają 
żadnego zapachn i że kwasy i woda na nie wcale nie 
działają. Zalety takich naczyń są widoczne , nie ulegają 
one stłuczeniu, nie pękają, a pod względem higienicznym 
mają wyższość nad wszystkiemi innemi. Obecnie fabryka 
utrzymywana przez rzeczone towarzystwo, wyrabia głó­
wnie miednice, dzbany, wazy, konewki, talerze i t. p. 
rzeczy.

Dztał literaeko-artystyczny.
(d. 25. września)

Kronika teatralna. Dziś 25. b. m. szósty 
występ p. M. C a r r i o n ’a w operze 5-aktowej Halevy’ego 
Żydówka.

* Jntro w piątek 26. b. m. odegraną będzie po raz 
pierwszy komedja pp. Barriere i Thiboust p. t. N a łasce 
zięcia.

* W  niedzielę 28. b. m odegranym będzie po raz 
pierwszy znakomity dramat pani George Sand p. t. Mauprat.

* Rozpoczynający się dopiero sezon zimowy, nieobe­
cność we Lwowie znacznej części zwyczajnej publiczności 
teatralnej powodnją dyrekcję dramatn, iż nie występuje 
już teraz z nowościami większej wagi, jakich wiele przy­
gotowała na sezon zimowy. Będą to po większej części 
utwory poważne i nie malej waitości poetycznej. Obecnie 
znajdnją się jesreze one wszystkie w stadjum przygotowa­
nia. Wymienimy tu przedewszystkiem Lilję Wenedę Sło­
wackiego, którą wystawia dyrekcja z jak największą sta­
rannością. Kostjumy i dekoracje nowe, muzyka d. Jareckie­
go nie ustępuje (jak nas zapewniano) tej, którą ilustrował 
zeszłego roku Balladynę. Rolę Lilii powierzono pannie 
Deryng, Róży pani Nowakowskiej. Dalej postawiono piękny 
dramat p. Bronisława Komorowskiego p. t. Krok, o któ­
rego wysokich zaletach niejednokrotnie pasaliśmy: Annę 
Oświecimównę M. B. Antoniewicza w nowem , o wiele 
sceniczniejszem opracowaniu. Obok tych rzeczy oryginal­
nych przygotowuje się Faust Góthego w zupełnie nowej 
i wiele oniecująeej obsadzie. Mefista odegra p. Ładuowski, 
Małgosię panna Deryng, Fausta p. Woleński. Dalej hynny 
dramat serbski Macieja Bena, w przekładzie ś. p. Romana 
Zmorskiego p. t. Merima, w którym uzyska nasz repertoarz 
sztukę prawdziwie ludową. Wreszcie Dymitr Szyllc-a, do­
kończony przez Laubego, kilka prześlicznych dramatów pani 
George Sand, słynny utwór naszego ziomka Edmunda Cho- 
jeokiego VAieule i t. d. Dzieląc się temi wiadomościami z 
publicznością, uznać w nniśmy usilne starania dyrekcji dra­
matu około wzbogacenia i odnowienia repertoarza.

* Tragedja p. B. Czerwieńskiego pod tyt. Atenion, o 
której napisaniu donosiliśmy naszym czytelnikom— -ma być

graną w tegorocznym zimowym sezonie na dochód p. Ła- 
dnowskiego. Z niecierpliwością oczekujemy ukazania się 
tej sztuki, tera bardziej, że ma ona posiadać, według zda­
nia znawców, którzy ją czytali, niezaprzeczone zalety.

* Ze sfer teatralnych dochodzi nas wiadomość, że 
dyrekcję dramatn objął w s p ó l n i e  z p. E. hr. Cetnerem, 
p. Z d z i s ł a w  hr. Ł n b i e ń s k i .

* Pani A l e k s a n d r a  R a k i e w i c z o w a ,  artystka 
sceny warszawskiej, w y s t ą p i ł a  z e  s k ł a d u  t a m t e j ­
s z e g o  t eat ru! . . .  Skłoniły ją  do tego przykre stosunki i 
intrygi zakulisowe, które od dwóch lat usnnęły ją od 
przynależnego jej pierwszorzędnego stanowiska i zepchnęły 
na drugi plan. Zmartwienie z tego powodu oddziałało fa­
talnie na zdrowie znakomitej artystki, skutkiem czego za­
padła na ciężką chorobę nerwową, z której obecnie leozy 
się w Krynicy. Szczegóły te podajemy w nadziei, że dy­
rekcja tutejszego dramatn w chwili właściwej skorzysta z 
tak pomyślnej sposobności pozyskania dla lwowskiej sceny 
artystki tak znakomitej !...

* Panna Marja Riyoli-Mezenseffy, znana śpiewaczka, 
która w ostatnich czasach występowała z wielciem powo­
dzeniem we Włoszech, przybyła na kilka tygodni do Kra­
kowa.

* Ne scenie warszawskiej wystąpiła temi duiami po 
powrocie z urlopu po raz pierwszy pani Modrzejow=ka w 
roli Amelji w „Mazepie" Słowackiego. Przy tej sposobno­
ści odegrał także p. Leszczyńsk (znany tutejszej publi­
czności z czasów p. Miłaszews_ ego artysta) po raz pier­
wszy rolę tytułową pazia. Krytyka warszawski wyraża się 
o tej kreacji dość problematycznie.-

* Państwo G r a b i ń s c y ,  artyści dramatyczni, znani 
z występów zeszłorocznych w warszawskiem. Tivoli, u p. 
Trapszy, a ostatecznie pracujący w Towarzystwie poznań- 
skiem p. Sarneckiego, uorganizowali w tych czasach nową 
dramatyczną trupę, która pod ich kierunkiem rozpoczęła 
w d. 17. b. m. przedstawienia w Koninie.

* Dyrekcję teatrn „Comedie Franęaise" w Paryżu, 
objął dnia 17. b. m pan Regmier, artysta tegoż teatru.

* Pan L. L e r v y napisał nową komedję pod ty t .: 
„Haehisch".

* W  Paryżu zakładają nowy akcyjny teatr, którego 
dyrektorem ma być p. Karol Mouselet. Kapitał miljon fran­
ków, który złożyło jakieś bezimienne towarzystwo, ułożo­
no w akcje po 1000 franków, z których już w s z y s t k i e  
prawie są rozebrane. Teatr ten zamyśla rywalizować z 
pierw szorzędnemi w Paryżu, jak Comedie Franęaise, Gym- 
nase i Palais-Royal.

* Kurs szkolny w galic. Tow. mnzycznem rozpocznie 
się pod kierownictwem dyrektora K. Mikulego, d. 1. pa­
ździernika r. b.

* Na posiedzeniu kongresu orjentalistów w Paryżu 
d. 8. bm. odczytał uczony p. Aleks. Chodźko rozprawę o 
Persji pod względem religijnym, obyczajowym, przemysło­
wym i politycznym.

* Dziejów powszechuych „Szlossera" opuścił druk ze­
szyt 21. Dla przyspieszenia wydawnictwa następne trzy 
zeszyty wyjdą razem.

W yciąg z dz. Iirz. Gaz. M/U>ou>. z dnia 24. września. 
Edykta. Samborski sąd obwod. zawiadamia Judę Bachmana o 
nakazie zapłaty 500 i 709 złr. na rzecz Leona Selcera. Maćko 
Mazur z Podlesia (Tarnopol) uznauy został za marnotrawcę. P. 
Starosolski, sędzia powiatowy w Jarosławiu i komisarz konkurso­
wy mas rozbiorczych Halporn et Palester, Józefa Palestra i Adolfa 
Halporna wzywa wierzycieli na d. 27. listopada i 4. grudnia. Sąd 
pow. w Liszkach wzywa do spadku Jakóba Harmatysa, Jaua 
Miesiewicza i Józefa Zasiurę. L icyt ac j e .  W  sąd. obwod. w Sam­
borze d. 13. listopada i 17. grudnia dob-a Obłainicy; cena wyw. 
38.127 złr. W  sąd. pow. w Sokołowie d. 23. i 30. października i 
7. listopada realność 1.234 tamże. Konkurs  a. Posada kancelisty 
przj sądzie kraj. w Kranówie. Posada woźnego przy sądzie pow. 
w Jaśle. Posada sługi szkolnego przy II. gimnazjum we Lwowie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K raków , 23. września. (Kor. Dz. Pol.) Na wczorajszym 

targu we Wiedniu było wołów 5586, płacono po 27— 34 złr. z ł  

cetnar mięsa. Targ w ogóle był zły, wieie wołów zostało nie- 
sprzedanych.

Ajencja Oiwięcimska Banku galic. dla handlu i przemysłu.
Wiedeń, 23. września. Sp ć na targu nierogacizny 1144 

sztuk tucznych, 676 średnich, 612 warchlaków. Płacono za tu­
czne 28*60 —  29, średnie 27 —  28, warchlaki 26 —  30 gula. od
1 cetn. wagi żywej.

G alicy jski bank  kreuytowy zwraca uwagę na swoje 
ogłoszenie, umieszczone dziś między inseratami.

R afinerja  spirytnsn JnlinsK»JHikoIaaza notuje 
spirytus rafinowany stopień 7 9, spirytus rafinowany z anyżem sto­
pień 83 ct.

Ostatnie wiadomości.
Ściślejszy komitet przedwyborczy we Lwowie, 

składający się jak wiadomo, z 30 członków, odbędzie 
jutro w piątek o godzinie 5. popołudniu pierwsze swo­
je  posiedzenie w sali ratuszowej. Prosimy członków o 
kompletne zebranie się.

Na horyzoncie przedlitawskirn pojawia sie znowu 
pogłoska o zamierzonej częściow ej zmianie w gabine­
cie. P odług niej zanosiłoby się na ustąpienie ks. 
Auersperga, Glasera i Depretisa. P og łosce  tej nie 
przypisujem y obecnie żadnej wagi.

Do tej chwili nie potwierdziła się wiadomość 
wymyślona przez dzienniki wiedeńskie, jakoby Najj. 
Pan mianował króla włoskiego właścicielem pułku ga­
licyjskiego bar. Baltin nr. 13. Wprawdzie bar. Baltin 
przeniesiony został w stały stan odpoczynku, lecz o 
nominacji króla włoskiego nie ma dotychczas mowy.

Dziennikarstwo niemieckie w Wiedniu korzystając 
z entuzjazmu dla króla włoskiego domaga się teraz 
bardziej stanowczej polityki rządowej wobec kościoła 
i w sprawach wyznaniowych, a nawet usunięcia p. 
Stremajera, który fraternizuje z Rauscherem. Dają się 
także słyszeć głosy, żądające utworzenia biskupstwa

starokatolickiego w Austrji. Trzebaby pierwej więcej 
starokatolickich m.eć probostw, bo inaczej biskup nie 
miałby należytej dyrcezji.

Radzie państwa ma być ponownie przedłożonym 
projekt ustawy o trybunale administracyjnym z uwzglę­
dnieniem zmian, zaleconych przez komisję Izby wyższej.

Mianowany banem Chorwacji radca tajny, Jan 
Mazuranics, oraz mianowany gr. wsch. arcybiskupem 
rumuńskim Prokop Jvacskovits, złożyli wczoraj przy- 
si. gę w ręce NPana.

Cesarzowa przychodzi do zdrowia; wczoraj wstała 
już na krótką chwilę z łóżka.

D lia 23. wrzeSnia odbyła się rada ministrów u 
Naj. Pana. Jutro cesarz wyjedzie do Ischl. —  Dnia 
22. bm. zaś na recepcji u cesarza w Schónbrunn byli 
obecni ks. Karol Schwarzenberg i ks. Jerzy Lobko- 
witz, należący do stronnictwa deklarantów, a bawiący 
tu jako członkowie kongresu leśników. Podnosi to k o ­
respondent Czasu; my w tym fakcie nie widzimy nic 
osobliwego.

Stosunki giełdowe na kontynencie amerykańskim, 
które zachwiały giełdami w Europie, podług telegra­
mów nowojorskich z d. 22. b. m. zaczynają się pole­
pszać w skutek obfitej interwencji rządu.

Wystawa wiedeńska ku końcowi ściąga teraz wię­
cej zwilżających. -W gronie wystawców panuje jednak 
wielkie niezadowolenie z powodu rezultatu premjowa- 
nia. W czoraj urządzili malkontenci zgromadzenie, aby 
wystosować petycję do jeneialnej dyrekcji. Myśmy od 
galicyjski jh producentów otrzymał’ podobne skargi. 
Np. rafinerja nafty w Przemyślu nie otrzymała żadnej 
nagrody, chociaż otrzymali je daleko lichsze zakłady 
w Drohobyczy za towar nieosobliwy.

Zwycięzca pierwszego dnia wyścigów wiedeńskich, 
koń hr. Renarda „Hochstapler" został na drugi dzień 
pobity przez 2-letniego „Mojżesza11 własność hr. Henck- 
kel i zamiast nagrody 2000, wziął tylko 200 gid.

Z  polskich koni biegał tylko jeden hr. Augusta 
Potockiego z Kongresówki. Na wystawie końskiej za­
kupił król włoski dwa araby tarantowate, jednego 2- 
roczniaka i jednego 1-roczniaka od p. Jastrzębskiego z 
Dębna w G alicji, tudzież jedną klacz bułaną z Bu­
kowiny.

Słynny z urwania się i ucieczki swej akcyjny 
„ballon captif", który miał na wystawie wiedeńskiej 
podnosić ludz, ns linewce, ma nieszczęście. Zaczęto 
go napełniać na nowo, ale przez jednę noc ochlapnął 
i okazało się, że przepuszcza gaz.
.Telegramy D zienoika Polskiego.

Paryż 24. września. Deputowani prawi­
cy zgodzili się na to. że wiadomości z Frohs- 
dorf powinny utwierdzić zgocL wszystkich frak­
cji mcnai ehieznyeli Słychać, że w łonie bona- 
partystów okazały się nieporozumienia. Rouher 
chce podobno iść ręka w ręko z rojalistami. 
Mac-Mahon nie przystaje na przydłużonie pro- 
wizorjum i żąda rozstrzygnięcia kwestji o formę 
rządu, gdyż h raj jest zniechęcony.

W i e u e ń ,  d. 25. września 10 godz. 35 minut.
Akcje kredytowe 217-50; Anglosy 157-— ; Unionbank — •— ; 

VereinshruK 44-— ; Karola Ludwiga — ■— : Kolei połud. 170’— ; 
Banku fran _■ austr. — •—  ; Baubank 55-25: Losy 1860 — •— ;
Tramws y — •— -, Napoleondor— •— . ITsp.: mdłe.

Tetygra fD W bne b u r s a  w ie d e ń s k ie .
W i e d e ń ,  L 24. września, 2 godr 10 min.
Jodnolity dług państwowy w banknotach 69 złr. 15 et ; 

w siebrze 73- Losy pożyczki z 1860 . 101*50; Akcje bankę 
w “di usk. .go 959-— ; Akcje banku kredytowego 223’— ; Lonfiy- 
113*35; Srebro 108 60 Nap^eoridc 9-06.

Akcje banka franko-aastr. 66 50, węgierskie akcje kredytów.. 
123-50; akcje banku angl.-austr. 161’— ; Banku Związk. 134-— ; 
kolei Karola-Ludwiki. 216-50: kolei siedmiogrodz. — •— ; kolei
potiidn. 171*— ; kolei alffildzkiej 151-50; kolei Elżbiety 115 —  
kolei lwowsko -esemiow. 140— : kt'ei węg. półn.-wschod. 202 50 
Vereinsl ańfe 45"— ; kolei Rudolfa 157-— ; kolei węg wschodniej 
67-— ; icyjakit obligacje indemnizacyjne 74-— ; losy * roku 
1864 13^50; akcje kolei Kos- oko-Oderberg. — •— : Verkehrs- 
bank-Action 132-— : Losy tureckie 62 70; i^rcje Wied. Ba.aku 
budowniczego 6C-50; kolej państw. 340-— ; Wiener Bank Yercn; 
— •— ; Wiener Bauverein 3 0 — ; Hypoth.-Bentenoank 43 —  
Rosyjskie Banknoty 1*52 Usp.: mdłe.

B e r l i n ,  Mosk. noty bank. 817/„; aust. akcje kredyt. 132—; 
lombardy 101— ; akcje ga! icyjskie 951 kolei państwowej 201— ; 
kolei romańskiej 351 4 anstr. noty bankowe 887/8; Losy z rok - 
1864 — .—  Usposobienie: mdłe.

Paryż. Renta 57-20. Lombardy— *—  Utp.: niezdecedowane.

Przyjechali do Lwowa d. 24. i 25. września.
H otel Znrża L. hr. Starzeński z Podkamienia, A. hr. 

Żółtowski z Prus, W  br. Czechowicz z Gliuny, Wiktor Podolski 
z za kordonu, Edw. Radziejowski z Ditkowic, K. Tuczyński ze 
Skoryk, E. Schlesiuger z Hambnrga, A. Maiiszef z Moskwy, F. 
Kubics z Pesztu.

H o t e l  J E n r o p e js b i . A. Jakubowicz z Trybuchowic, W. 
Paszkiewicz z Klckotowa, W. Zaleski z 7,a kordonu, T. Słowiński 
z Stanisławowa, J. Fuchs z Bukaresztu.

H o t e l  Ł itU ga.. Bizard z Stryja, J. Schillinger z Bregencji, 
J. Wermer z Wiednia.

H o t e l  A n g i e ls k i ,  z. Piwko z Słobudki leśnej, J. Sko­
limowski z Dynisk. T. Wasilewski z Sienkowa, S. Gobiński z Prze­
myśla, M. Sendzimirz z Oleszyc.

W  teatrze br. Skarbka .
We czwartek dnia 25. września 1873.

Szósty występ pana Manuel de C a r r i o n ,  pierwszego śpie­
waka opery w oskiej w Medjolanie.

Ż Y D Ó W K A
Opera w 3. aktach Halevy’ego.

Kapelmistzr pan Szirer.
O s o b y :

Brogni, komptur T emplarjuszów P. Borkowski.
Księżniczka Eudokeja, jego synowicą . Pna Kramer.
Książę Leopold . . . • P• Menkes.
Rugiero, przewodnik Konstancji . • • P- Koncewicz.
Oficer straży. . . . . • P- Bąkowski.
Eleazar, złotnik . . • . * • P. M. Carrion.
Rachela, jego córka . . • . Pni Jakowicka.

Lud obojga płci, żołnierze, dygnitarze państwa, p a z i o w i e .

Początek o godzinie 7ej.
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w .  a . sr. 100 z łr . w . a . 93 75 93 25
K o le i p o lu d .-p ó Ł  a ie m . 5 p r c

sa  100 z łr , . . . . 79 __ 78 —
—  w  a re b rse  . . . f6 75 96 25

K o l.  g a l ic . K . L . 300 z łr . w . a .(w sre b rze  5 p r c .  za  100) . 103 _ 102 50
K o L  g a l io .  K. L . JSmis. n. . 99 25 98 75

„  I w o w .-o ie r n . p o  300 z łr.
(w  sre b rze  5 p r c . sa  100) 74 75 74 25

,  E m is ja  1867 . _ 86 25
K o le i  A lb r e c h t a .  . .  , _ _

9 n a d d n iestrzah ak ie j . —_ — —
n h ipk ^ w ak ie i — ____
„  s ie d m ie g ro d . z łr . 200 w . a. 87 50 87 —
„  ks. R u d o lfa  p o  300 r łr

(w  s re b rze  5 p r c . za  100) 94 50 93 75
0 p ó łn o c .-o z e s k . p o  300 złr,

(w  Brebrze 5  p r c .  za  100) 99 — 98 50
T o w . p r a g . p rze m y s ł, że l. po

300 z łr . . . . . — — -----
W a l u t y .  C esarsk ie j k o r o n y  . 5 49 5  48
D u k a t n a  w a g ę  . . . . 5 50 5 49

r  o b r ą c z k o w y  . — — • • —
N a p o le o n d o r  . . . . 9 07 9 07
S u w e re n y  a n g ie ls k ie  .  . U  40 11 30
Im p e r ja ł m o sk ie w sk i — — -----
S re b ro  • • 108 50 108 25
S re b ro , k u p o n y  . 108 50 107 20
T a la r y  a w ty sk o w a  • — ... ...

*•*-*»*1 £8 1 611



4 DZIENNIK POLSKI.

" r Ęk j|| "1 I  1  ©  codziennie świeże, otrzymuje handel korzenny 2348 3-e

n  \  r  f t S l t f l W S k l P r ?  Emila L a l nekai  l i *  JsL A  w W d o  k u r a c j  w Rynia 1.15, law nie] Mai J. F. Kleina Iw y 1 Eisslera.
IV  a d e s ł a n e .

Wyczytawszy w Dzienniku Polskim w nr. 
220 wspomnienie pośmiertne o życiu ś. p. An­
to iego Wojnarowskiego, racz Sanowny Reda­
ktorze odemnie do głębokich łez poruszonego 
kilka  ̂słów tych w łamach Dziennika łaskawie 
umieścić.

I ja nie mało przykrości mego stanu już 
przeżyłem. Poznawszy śp. Antoniego Wojnaro­
wskiego w marcu 1872, u którego prezentę na 
wakujące beneficjum dóbr Jego, Laszki Górne, 
prosiłem, nic odemnie więcej nie żądał, tylko, 
abym mu cały przebieg życia mego i wszelkie 
poniesione przygody wiernie opowiedział, a wy­
słuchawszy, bez namysłu podpisał mi prezentę 
i wręczył mi ją z taką szlachetnością, ił nawet 
słów dziękczynnych słuchać nie chciał.

Odtąd zbliżyłem się do Niego, był moim 
przyjai ielem, doradcą, a nawet ojcem najtro­
skliwszym w mojem bardzo krytycznem poło­
żeniu materjalnem.

Po zgonie ś. p. żony mojej nie odstępywał 
mię prawie ś. p. Antoni Wojnarowski, pocie­
szał, perswadował, wspierając niotylko dobrą 
i troskliwą radą ale i czynem.

Jeszczo ostatni raz w Laszkach odwidziwszy 
mię, podał mi praktyczny sposób gospodarki 
i cieszył się niezmiernie, widząc 4e idę za 
Jego poradą.

Pożegnał mię dnia 10. b. m. , a gTomem 
było rażone moje serce, kiedy nazajutrz o zgo­
nie Jego się dowiedziałem.

Znikł dla mnie mój ojciec, znikł mój przy­
jaciel, lecz póki życia mego, wkładam na siebie 
święty obowiązek, rokrocznie w dzień zgonu 
Jego za pokój duszy reąuiem według mego 
obrządku odprawić. Cześć popiołom Jego!

Laszki Górne dnia 20. września 1873.

P o d z i ę k o w a n i a
b

7apadłszy powtórnie na cholerę zostałem 
bezprzytomny i bez żadnej nadziei do życia 
odwieziony do szpitalu Sió«tr Miłosierdzia, gdzie 
doznając prawdziwie ojcowskiej troskliwości i 
opieki Wgo dr. Longchamps jakoteż pielęgnacji 
Sióstr miłosierdzia, wkrótce do zdrowia i sił 
przyszedłem i na dniu 15. września b. r. szpi­
tal opuściłem. Czyniąc zadość obowiązkowi 
składaiu niniejszem najszczersze podziękowanie 
tak Wmu p. Dr. Longchamnsowi, jako też Sio­
strom Miłosierdzia za tak ojcowską troskliwość 
i niezmordowaną pielęgnację, bez przestanku 
w dzień i w nocy nad wszyskimi chorymi.

Lwów dnia 20. września 1873.
2379 1— 1 Karol Praschill.

Agronom
teoretycznie i praktycznie wykształcony szuka 

pomieszczenia.
Bliższa wiadomość u optyka Kotkowskie­

go, pla : Marjacki. 2370 1— 3

Wielki krzyk!
i lament w kraju na C h o l e r ę .  a publiczność 
nie wie, że B alsam  Y etoriniego jest na 
Cholerę niezawodny środek. Użycie tegoż 
20— 30 kropel na cukrze Inb łyżeczkę od kawy 
powtarzając tę dozę co 10 minut dwa i trzy 
razy —  tamuje zupełnie wymioty i biegunkę. 
W  razie kurczów żołądka naciera się żołądek 
czystym balsamem i członki kurczem dotknięte, 
a skutek niezawodny i pewny.

Oryginalnego Balsamu Vetoriniego dostanie 
w każdej aptece we Lwowie i na prowincji, a 
nawet w fabryce we Lwowie. 2370 1— (i

M o n  z instruKcją kosztuj'e 1 złr. 50 cut,

Ks. P iotr UatiiOHSki,
2390 1— 1 gr. kat. proboszcz.

Majątek ziemski
skfadająry się z dwóch folwarków, trzy mile 
od stacji kolei odległy, zawierający łącznej 
przestrzeni grnntów 1010 morgów, miedzy kto- 
remi 1055 ornej ziemi w najlepszej glebie i 349] 
morgów sosnowego i dębowego lasu, jest z wol­

nej ręki do sprzedauia.
Bliższej informacji udziela kancelarja ad­

wokata Dr. Adama Horratha we Lwowie ulica 
Kopernika l. 22. 2377 1 —1

W y s ta w a  p ow szech n a . —  W iedeń  1873.
Bada prezydentów przysięgłych międzynarodowych

udzieliła

„DYPLOM Lv WOROWY"
( n a j w A Ż s a s e  o d z n a c z e n i e )

Liebiga Kompanii Ekstraktu Mięsnego
z F r a y  -  B łe n to s .

Składy hurtowe u korespondentów Towarzystwa:
P p .: J o i e ł  Y o i g t  dc C o . w Wiedniu (zum Schwarzen Hund), Hoben Markt nr. 1.

„ K l o g e r  dc S o l in , w Wiedniu (Schottengasse nr. 1.)
„ A. T U a l l m a y e r  dc C o m p .,  Peszt.

Skład centralny kompanji Liebiga dla Austro-Węgier:
2237 7— ? W i e d e ń  X . W o l l z e i l e  l V r .  0  —  8 .

B ■ S « * ' * - c *  .

D i a  r o d z i c ó w .
Familia zamieś/,kała dotąd na wsi, a obecnie 

wo Lwowie, życzy sobie wziąć na stancję i stół 
dwóch lub trzech studentów ze szkoły realnej 
lub niższego gimnazjum, za cenę 30 złr. mie­
sięcznie od jednego. Dozór i rygor nad mo­
ralnością i nauką przy troskliwem i starannem 
pielęgnowaniu zdrowia i wygody poręczone są 
przez osobiste zajęcie się tym obowiązkiem.

Bliższy adres w Redakcji Dziennika Pol 
a kiego u p. Henryka Re wako wieża. 2366 2— 3

1339
3-?Homeopata

Kasperowski
przeniósł się na nl. w e k s i a r s k ą  i .  4 .

C. 1(. Notarjusz f

Michał Śawicldj
otworzył kancelarję w DUDIECKIL

O e n t y s t a - M a g i s t e r
z  W i e d n i a

M. GRUNZEID
u l i c a  H u l i c l c a  p o d  1. 1 3 ,

naprzeiw handlu Mańkowskiego. 
W prawia z ę b y  po 2 i 3 złr. Szczęki 

po 40 do 60 złr. na sposób amerykański. 
B ó l  z ę b ó w  uchyla saybko aa pomocą 

środków niezawodnych, jakoteż plombuje sku­
tecznie i pod gwarancją. 2069 21— ?

CL A.YT0IT A  i  jSCHUTTLEW  ORTEA,
ruchome konne kieraty i młocarnie, młynki do 
czyszczenia zboża, żarna, młynkijdo śrótowa- 
nia zboża, gniotowniki, maszyny do przyrzą­
dzania karmu, pługi, brony i t. p. są w za­

pasie na składzie u
.  W I C M K B A .

\  a r s t ą t  r e p a r a c j i
we L W O W IE

ulica Gródecka pod liczbą 2772/4.

Z I E M I E  M O D
wychodzący w Krakowie nakładem

W i l d . t a
pod redakcją

W Ł A D Y S Ł A W A  S A K O W S K I E G O
rozpoczyn- z nadchodzącym kwartałem

drugi rok istnienia.
Numera na okaz przesyłają się na żądanie.

Wydawnictwo zachęcone powodzeniem, jakiego pismo to od początku swego bytu do­
znaje, postanowiło p o m n o iy ć  licafb ę d rzew orytów , odnoszących się do dzieła mody, 
tak, że odtąd w Każdym numerze znajdować się będzie

siedm kolumn ryciu md U,
zamiast dotychczasowych pięciu, a oprócz tego dołączane będą jak dotąd WZOry IialYll 
i k r o jó w  raz na miesiąc, oraz ryetny k o lo ro w a n e  do każdego numera. Tym 
sposobem I}x i(* n n ik  J t ó d  uczyni zadość wszelkim wymaganiom i potrzebom czytelni­
czek, mogąc śmiało rywalizować i  wszelkiemi pismami krajowemi i zagranicznemi poświę- 
eonemi modzie.

W CzęSel litera ck ie j mieścić się będzie, jak dotychczas, dobór powieści, poezyj, 
podróży, życiorysów, artykułów historycznych, popularno-naukowych, traktujących kwestje 
bliżej obchodzące świat kobiecy, sprawozdaniu o przedmiotach bieżących i t. p.

Skoro tylko przybytek nowych prenumeratorek pokryje powiększone koszta wydawni­
ctwa, zaprowadzone zostaną nowe ulepszenia i nastąpi rozszerzenie zakresu pisma.

Pomimo znacznie powiększonych kosztów nakładu
cena  „D zien n ik a  M ód“  pozosta je  niezm ienna,

z rycinami kolorowan. 3 złr. (2 taL) kwartalnie, bez rycin kolor. 2 złr. (1 tal. 10 sgr.) kwar.
Komplety z roku pierwszego, oraz z pojedyńczych kwartałów są do nabycia po cenie 

prenumeracyjnej.—  Listy i przekazy pocztowe adresować należy : ,.Do Adm inistracji 
„D zien n ik a  9fód“  w K rakow ie, u lica  G rodzka, 09. 2369 1— 2

2 obszerne pokoje
z przedpokojem, bez kuchni, są 
zaraz do najęcia przy ulicy Hali­
ckiej 1. 40 na I. piętrze. 2294 0—?

U w M  Ogólne Towarzystwo
ma z a s z c z y t  p o d a ć  do p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i :  

D ział ubezpieczeń na życie
z a b e z p i e c z a  z a  o p ł a t ą  t a n i e j  i  s t a ł e j  p r e m i i
a) Ufa wypadek: śm ierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju za­

pewnia się za opłatą małej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyby śmierć 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody.

b) Posagi: ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 
dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 
IB., 21. lub 24 roku życia.

c) s t y p e n d j a  dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób 
roczną kwotę ne czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
W zajem ne spółki na przeżycie

jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza, 
wkładki bowiem pomnażają się nietyłko odsetkami : odsetkami od odsetek, 
lecz tez częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i te; samej spółki.

P rzykład ubezpieczenia na wypadek śm ierci:
Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwartalnie 6 złr. 69 cnt. jeżeli 

chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.
Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością dyre­

kcja we Lwowie ulica Skarbkowska 1. 2, jako też ajenci Towarzystwa we 
wszj stkich miastach i miasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie obszer­
nych prospektów ubezpieczenia na życie.

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary 

na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od 
szkód wyrządzonych przez Ogień, piorun i eksplozję.

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie.
c) Ruchomości podczas transportu lądem i wodą. Dochodze­

nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 2008 28 ?

PAPIER m f u
czyli gorczyca w arkuszach

S  Y N  A P I Z  H  Y .
Przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę 

ceiarską i marynarkę angielską.
„Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością i w krótkiej 

chwili stanowczy skutek jak najmniejszą ilością lekarstwa, to jest zadanie, któro p. Rigollot 
w najszczęśliwsy i najpraktyczniejszy rozwiązałeś sposób. “

A. Buchardat (Annnare de thćrapeutiąue 1838 pag. 204). Dla uriiknienia fałszywego 
papieru, wymagać należy, iżby opatrzony był podpisem wjaściciela.

Do każdego pudełka dołączoną jest instrukcja w 
języku polskim. 2016 59— 07

Dostać można u wynalazcy 26 uli a Ville du Tempie 
w Paryżu, w aptece W . Rodyka w Krakowie i we wszy­
stkich znaczniejszych aptekach celniejszych miast Europy

t M S » € l« * * s ł«  B .«v.  )
Pierwszorzędne w naszym kraju magazyny p. 16011(1 W e in łU C h a  we 
Lwowie i w Krakowie nie opuszczają żadnej sposobności, aby się zaopatrywać 
we wszystko, co tylko ukaże się za gtanicą, z najnowszych wyrobów galante- 
ryjnych, wybierając przedmioty odznaczające się obok swej użyteczności do­
brym i wytwornym gustem. Niezaprzeczenie co najnowsze w dziedzinie towa­
rów galanteryjnych i mody w powyżej wymienionych magazynach najpierw 
się zjawia. Przejeżdżającym przez Kraków lub Lwów zalecamy obejrzenie

magazynów nowości pana

LEONA FEINTUCHA
gdzie z łatwością śledzić można znakomite postępy w dziedzinie dotyczących 
rękodzieł. A  co najważniejsza, że na każdym przedmiocie wyraźnie wypisane

stałe ceny są bardzo przystępne. 2301 «— ?

„K ilka  słów o kobietach".
Pod tym napisem wyszło nakładem drukarni Dziennika Polskiego w bardzo starannem 

wydaniu dzieło znakomitej autork „ P a n a  G r a b y “ , pani E l i z y  O r z e s z k o w e j ,  poświęcone 
Bprawie wychowania i emancypacji kobiet. O dziele tern tak się wyraża jeden z najlepszych 
recenzentów warszawskich:

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

Galicyjskiego Banku Kredkowego
(przy ulicy Wałowej pod 1. 4)

przyfmnje od 1. m ija  począwszy
‘ W K Ł A D K I

na książeczki oszczędności od jednego złr. w. a.
do każdej wysokości, oprocentowując je po 2030 19—?

p „  * , , ,  , Ł------------ j  niemowlęcego wieku dziewczy-
nek, aż do czasu dojrzałości, aż do chwili, gdy skromna dziewica stając się matką-obywatelką, ma przejść w grouo matron, 
dostojnością swą obuwających powszechny szacunek. Jest to pierwsza w kwestji toj tak wyczerpująco napisana rozprawa, 
i pierwsza pani Orzeszkowa przedstawia ją  w całości, z rozbiorem dokładnym każdego szczegółu, czem powinna być kobieta 
i jak do tego dążyć należy.“

D z i e ł o  t o  j e s t  n i e z b ę d n e  d l a  k a ż d e j  m a t k i  i d o r o s ł e j  p a n i e n k i .
---- Cena egzemplarza 1  złr. 8 ©  ct. ^

Nabyć można we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych.
Główny skład dla Galicji u G U B R Y N O H  I C Z A  i  S C H M I D T A  we L w o w i e .

Dla Królestwa Polskiego i Ziem Zabranych u G e b e t h n e r a  i  W o l f f a ,  w W a r s z a w i e ;  dla 
W. Ks. Poznańskiego u L e i l j j e b e r a  i  S p ó ł k i  w P o z n a n i u .  2086 13—?

ooroooooooooooo8ooooouoooooooooooca

K R ń J 0 W V *  G A L IC Y J S K I
p  przy placu M arjackim

g  wydaje we Lwowie, jakoteż .rzez A lią  swoją w Brodach O
O

8 O Oo o o
1005 21- ?  D y r e k c j a .  O

________________________________ OHOOOOOOOOOOOCIO MOOjK OOOOOOOOOOOOOÓOOOOOOO

wyposażenie i wszelkie kapitały,

Zwrot wkładek do 2 0 ©  złr. uiszcza się bez wypowiedzenia,
tudzież udziela

Z A L I C Z K I
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od jednego złr.

Godziny czynności biurowych od ©• do 1 . przed południem i od 3 .  do 5 .  po południu.
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Bank ubezpieczeń życiowych, dożywoeiowyeb i na wypadek szwanku.
Przez kwartalną wkładkę 25 złr. ubezpiecza się córce posag 5 © © © — © 3 © ©  złr. płatny za 18 lat. J ,  LEWICKI.
B iuro we LW OW IE: Ulica T eatralua 1.16. 2 0 $  2 8 - ?  sekretarz i jeneralny -opreznta.ut

Właściciel i wydawca: A  J. 0. Rogosz. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rcwakowicz Z drukarni „Dziennika Polskiegou pod Zarządem L. ZubaJewleza plioa Ballcfca 52.


